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POZNAN, 2 czerwca.

Możemy być jak najżyczliwszymi dla Turcyi — pi­
sał przed kilku dniami Standard — ale najbliższa 
koszula ciała, a miłosierdzie rozumne od siebie zaczyna, 
lud zaś angielski nie może chcieć, by to państwo utwo­
rzone wiekowemi wysiłkami męztwa, przedsiębiorczości i 
geniuszu, rozpadło się w skutek zbytnićj delikatności. 
Jeżeli inne mocarstwa obstają przy tem, by państwo tu­
reckie podzielić, to zabierzemy z niego część, której po­
trzebujemy i tćj bronić będziemy przeciw całemu światu. 
— Jaką, to część państwa tureckiego ma Standard 
na myśli, czy Egipt, który, jak się to pokazuje z rapor­
tów lorda Seymoura, już w roku 1853 ofiarowywany był 
Anglii, czy myśli o kanale Suezkim, który w znacznćj 
bardzo części już do Anglii należy — mniejsza o to — 
ale to pewna, że taką, jak to wypowiada organ angiel­
ski, zawsze była polityka Anglii, że tąką samą jest także 
w obecnćj chwili i że nie innśj polityki trzymałby się 
z pewnością p. Gladstone, gdyby stanął na czele gabinetu. 
Gdyby Turcya objawiała żywotność i siłę, Anglia mając 
obowiązek bronienia swoich interesów Stanęłaby niewątpli­
wie po jćj stronie; ponieważ inaczćj jednakowoż mają 
się rzeczy, ponieważ, jak widoczna, Turcya już teraz 
składa dowody i militarnej niemocy 'i nieudolności — 
Anglia nie pcha wprawdzie do rozbioru, ale myśli za­
wczasu o tćm, jakby w razie rozkładu państwa ture­
ckiego najlepićj zabezpieczyć swoje interesa i jaką część 
zagarnąć dla siebie. Nie inaczej postępują i postępo­
wały inne mocarstwa; różnica może na tćm tylko pole­
ga, że angielska polityka wyznaje szczerze i otwarcie, cze­
go pragnie, kiedy tymczasem inne mocarstwa na bezin­
teresownych pozują, choć tylko czychają na to, jakby 
się najlepićj obłowić w chwili, w którćj wszyscy dzielić 
się będą łupami. Trudno tćż pojąć, zkąd ta nienawiść, 
zkąd te ciągłe wycieczki przeciwko Anglii właśnie w pi­
smach tego państwa, które, wzrósłszy zaborami i żyjąc 
z zaborów jak Niemcy z pewnością nie w celach humu- 
nitarnych, popiera teraz Rosyą w toczącćj się wojnie. 
Ile razy rozchodziły się pogłoski o rokowaniach dyplo­
matycznych między Anglią a Rosyą — czy one miały na 
celu zlokalizowanie wojny, pociągnięcie linii demarkacyj- 
nej dla armii rosyjskiśj, czy inne rzeczy — tyle razy 
prasa berlińska nie szczędziła najostrzejszych wyrazów 
dla tego „kraju kramarzy i jego polityki kramarskiej.* 1 * i« 
Z temi samemi wyrazami, z tą samą krytyką spotykamy 
się i dzisiaj. — z powodu wyjazdu hr. Szuwałowa do 
Petersburga i z powodu wiadomości, że (dyplomata ten, 
osobisty przyjaciel cara Aleksandra, nowej propozycye ga­
binetu angielskiego wiezie z sobą. Kryfyka ta jest na­
wet jeszcze ostrzejszą, bo dziennikarstwo pruskie po- 
dejrzjwa gabinet angielski o to, że cbće rozbić przy­
mierze trójcesarskie, i że idąc za radami' hrabiego Beusta, 
pragnie utworzyć koalicyą Anglii, Austryi i Francyi. Hr. 
Beust zaś znanym jest intrygantem, nieubłaganym wrogiem 
księcia Bismarcka i o tćm tylko przemyśliwa, ażeby 
znaleźć odwetza doznane klęski. Ciekawą jest ta pole­
mika tak przeciwko polityce angielskiej jak przeciwko hr. 
Beustowi. My wiemy, pisze np. N a t i o n a 1 Z t g., że 
hr. Beust pod korzystnemi warunkami przyrzekał Fran­
cyi pomoc austryacką; .wiemy, że w r. 1867 nie chciał 
zawrzeć trójcesarskiego ;rzymierza, tego przymierza, 
które jego następca zawarł w r. 1871, a które było osią 
wszystkich spraw europejskich;,my wiemy, że sojusz pro­
testanckiej Anglii z Francyą i Austryą należy do marzeń 
ultramontanizmu i że myśl tę przedwcześnie zdradził jeden 
z angielskich mężów stanu. My wiemy, że rząd angielski, 
z czćin się nie tają dzienniki londyńskie, nie gniewa się 
na ten „legalny zamach stanu w Francji;“ może się łu­
dzi nadzieją, że tym sposobem Francya zyska tyle siły 
do akcyi czynnej, ile jćj potrzebuje Anglia. My wiemy
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ROZDZIAŁ III.
Na mnie kolej!

\z na mnie kolej i — zawołał feldmarszałek 
nheim, uderzając ręką po rękojeści szpady, 

wykradzioną Leonowi depeszę. A feld- 
ł strategiczną powagą w lidze świętćj. — 

c będą p owie oratorowie i deklamatoro- 
ki niech zatkną pióro za ucho; -teraz szabla
odziła.

„j.iio zwolna, zwolna! — odpowiedział Oktawian 
Nornenstein. — Jeszcze troszeczkę za wcześnie brzęczeć 
szablą. Si vis helium, para pacem! Trzeba 
nam przedewszystkićm trzymać się słów potężnego wo­
dza Jozuego: „Stój słońce!“ dopóki nasi mężowie stanu 
Bie zgromadzą pieniędzy na wojnę. Bo „bez pieniędzy
uza 

i Bie

to wszystko — a mimo to jesteśmy spokojni, tak pod­
noszą i inne pisma berlińskie, i nie obawiamy się, ażeby 
tego rodzaju machinacye mogły nam w czemkolwiek 
szkodzić. Polityka nasza jest bezinteresowna, a przymie­
rze trójcesarskie, które zasługą jest ks. Bismarcka, nie 
ma na celu planów zaborczych, cokolwiek o nich pisać 
mogą angielskie dzienniki!

Z jakiemi propozycyami wyjechał hr. Szuwałow co 
Petersburga, o tćm nie dowiadujemy się z dzisiejszych 
doniesień — wszakże za rzecz pewną uważają a na to 
zgadza się nawet brukselski NordiTemps, że am­
basador londyński w ważnćj wyjechał misyi.

Z nad Dunaju tę tylko dzisiaj zamieszcza Press? 
wiadomość z dnia 1 czerwca, że zeszłćj nocy żywa 
trwała kanonada przy ujściu Suliny. P r e s s e wyciąga 
ztąd wniosek, że okręty rosyjskie chciały sforsować 
wjazd do Suliny.

O losach Ardahanu, który — jak donosiliśmy wczo­
raj — miał być napowrót zdobyty przez Turków, nic 
dzisiaj nie donosi Biuro telegraficzne Wolffa 
— natomiast odbiera Biuro telegraficzne 
H i r s c h a taką wiadomość:

Petersburg, 31 maja. Wiadomość o zdobyciu 
przez Turków Ardahanu polega na tćm, że wojska 
tureckie obsadziły tę fortecę, która zniszczoną i opu­
szczoną została przez Rosyan.

Kiedy Turcy zdobyli Sucbumkale — ogłaszały tele­
gramy petersburgskie — że miasto to nadbrzeżne żadnćj 
dla armii rosyjskićj nie miało wartości i że dla tego nie 
chciano bronić tćj fortecy. Miałbyż i Ardahan — jeśli 
prawdziwćm jest powyższe doniesienie — nie mieć także 
żadnego znaczenia dla przyszłych operacyi armii rosyj­
skićj ? My sobie tylko przypominamy, że po zdobyciu Arda­
hanu przez Rosyan podnoszono ze wszech stron, że Arda­
han najważniejszą miał być pozycyą w Azyi mniejszćj, 
bo ułatwia ruchy wojenne armii rosyjskićj, że po jego 
wzięciu inne fortece tureckie nie będą się mogły długo 
opierać itd. itd. — Z innych wiadomości przytaczamy, że, 
jak donoszą do Petersburga z Tyflisu, w dniu 29 maja 
znaczny oddział tureckićj kawaleryi wymaszerował z 
Sagkalug (?) ku Karsowi. Na wiadomość tę wysłał je­
nerał Meli ko w natychmiast silną kolumnę piechoty do 
Ardos. W blizkości Begli uderzono z trzech stron na 
Turków i miano ich zupełnie rozproszyć. Telegram pe- 
tersburgski donosi, że Rosyanie zdobyli 2 górskie działa, 
4 wozy z amunicją i 2 chorągwie. Oprócz tego zabrano 
wiele niewolnika i wyższego oficera regularnćj armii. — 
Rosyanie stracili tylko sześciu w zabitych i trzydziestu 
rannych.

Z Francyi donoszą dzisiaj o dalszych przygotowa­
niach gabinetu — do rozwiązania Izby deputowanych i 
rozpisania nowych wyborów. Polecono już nowym pre­
fektom, by wszelkiemi bez wyboru środkami popierali 
kandydaturę wszystkich, co nie podpisali protestacyi le­
wicy z dnia 17 maja. Zawiadomiono prefektów, że prze­
grana kandydata rządowego znaczy dla nich dymisyą. 
W okręgach, w których bonapartyści zwyciężeni byli 
małą większością, mają być ci bonapartyści popierani 
jako kandydaci rządowi. Jeżeli wybory — tak piszą z 
Paryża do Timesa — wypadną po myśli rządu, na­
tychmiast marszałek, któremu służy do tego prawo, 
zwoła kongres z dwóch izb dla zmiany konstytucji i za- 
żada między innemi: przedłużenia swój władzy na lat 6 
lub 7 a może nawet prawa naznaczenia po sobie na­
stępcy. — Doniesienia te są może przedwczesne — ale to 
pewna, że rzadką rozwija gabinet energią — godną lep- 
szćj sprawy — ażeby w rzeczypospolitćj nierepublikań- 
ską wybrano większość. Nawet groźby służyć mają te­
mu celowi. I tak prowineyalne organa prezydentury 
albo raczćj ministrów już podają notę, dowodzącą, że 
marszałek ma prawo ogłosić kraj w stanie oblężenia na 
czas pomiędzy rozwiązaniem dawnćj a zebraniem się no­

nie ma wesela“ — mówi przysłowie węgierskie, a że 
znają tę regułę gdzieindzićj także, dowodzi polska piosn­
ka ludowa, która powiada:

Sprzedam cielę na jarmarku 
Za cztery bit«

I wyprawię weselisko 
Bardzo obfite.

Hej ha! hejże ha! itd.

Będziemy i my wołali: „Hćj ha, hćjże ha!“ ale za­
nim zawołamy, każdy dyplomata powinien kląć się na 
wszystko, co mu święte, że pokój zapewniony na wie­
czne czasy, że nigdy przyjaźniejsze stósunki nie łączyły 
gabinetów europejskich między sobą, jak w chwili obe­
cnćj. Potrzeba nam tego, aby giełda przychylnie była 
usposobiona dla nowćj pożyczki „na pożyteczne inwesty- 
cye fideikomisowe.“ Jeżeli bowiem z góry roztrąbimy 
po świecie, że potrzeba nam pieniędzy na uzbrojenie wo­
jenne i uruchomienie, wywołamy taką panikę, że lepićj- 
by nam zaraz uciekać, zanim nas gnać będą. Istotną 
więc cząstką naszego planu wojennego jest utrzymywa­
nie w ciągłym ruchu ust i piór tych panów, którzy na 
to mają usta, aby mówili, i pióra, aby pisali, jak gdyby 
robili historyą. Chwilowo oni jeszcze górą. Niech Pa­
ryż odgrywa jeszcze swą rolę sąsiada zgodnego, poje­
dnawczo usposobionego, a Berlin niech zapewnia o nie- 
zmiennćj przyjaźni swój. My tymczasem działać będzie­
my. Ci panowie są na to, aby zaprzeczali wszystkiemu, 
co my czynimy; my zaś na to, abyśmy czynili, czemu 
oni zaprzeczają.

— A, tak mi się podoba!
— Nasamprzód teraz muszę sprowadzić Alienora 

do domu i skasować jego zaręczyny z Rafaelą.
— A cóż się stanie z księciem Etelwarym?
— Minął już czas tych ludzi, którzy nic więcćj nie 

czynią, tylko zawsze gadają. Ustawodawców węgierskich 
nikt pytać nie będzie, co stać się powinno na polu po­
lityki zagranicznćj. Oni uchwalą budżet na żołnierza, o 
resztę troszczyć się nie do nich należy.

— Ale jakżeby było, gdyby się nawzajem kochali?
— Kto taki?.. Członkowie sejmu i żołnierze?

wćj izby. — Stan oblężenia — oryginalny to komentarz 
poszanowania tego prawa, o którćm tak się każą rozwo­
dzić marszałkowi.

Jubileusz Papieża Piusa IX.
W dniu jutrzejszym dobiega pięćdziesiąt 

lat biskupstwa Ojca św., Piusa IX. Dzień to 
nader uroczysty dla całego świata katolickiego. 
Ze wszech stron tez jego ciągną dzieci Kościoła 
katolickiego, aby Głowie jego złożyć swe ży­
czenia i swe uszanowanie. I z ojczyzny naszej, 
mianowicie z dzielnic znajdujących się pod za­
borem pruskim i austryackim, spieszy blizko 
500 osób, reprezentujących wszystkie stany, aby 
w dniu, powtarzamy, tyle uroczystym i od Pol­
ski złożyć Ojcu św. Piusowi IX wyrazy głębo­
kiej czci i wiernego synowskiego przywiązania 
a zarazem życzenia ad multos annos; aby je 
złożyć nie tylko jako Głowie Kościoła katoli­
ckiego, ale serdecznemu przyjacielowi Polski, 
który nigdy nie tylko nie wiązał się z jej wro­
gami, ale owszem stawał zawsze w obronie jej 
praw i nawoływał wrogów naszych do upamię- 
tania. — Dla tego cała Polska jak szeroka 
otacza go gorącą miłością — dla tego śle tam 
dzieci swoje, — dla tego z całego sercu woła: 
ad multos annos — do czego i my nasz głos 
słaby dołączamy.

Sądy rosyjskie w Kongresówce.
Korespondent nasz warszawski doniósł nam 

w korespondencyi z Warszawy w numerze 120 
Dziennika zamieszczonej o wyroku Izby są­
dowej warszawskiej, skazującym p. Michała 
Szydło w skiego z Komorowa za pobicie dwóch 
służących na zesłanie do gubernii tomskiej z 
zamknięciem przez lat 2 i pozbawieniem wszel­
kich praw, innych zaś uczestników jego na su­
rowe również kary. Wyrok ten uderzył nas 
swą bezwzględnością i dla tego postaraliśmy 
się o bliższe w tym względzie szczegóły. Na­
desłano nam je — i oto jak się cała ta sprawa 
przedstawia, a opis jej stanu, aby nas nie po­
sądzano o stronność, podajemy dosłownie z 
Kury era Porannego, pod cenzurą rosyjską 
jak i wszystkie inne wychodzącego. Rzeczony 
dziennik tak pisze w nrze 57 z dnia 26 maja:

W dniu 8 sierpnia 1876 r. w dzień niedzielny wła­
ściciel dóbr Komorowo w gubernii radomskićj Michał 
Szydłowski rozpłacąjąc ludzi najemnych za dokonaną 
przez nich robotę, dał im do podziału ogółem 40 rubli. 
Włościanie z pieniędzmi temi udali się do miejscowćj 
karczmy, aby podziału dokonać; tam wśród łatwego do 
wytłumaczenia zamięszania, jakie przy zbiegu ludzi i ich 
wzajemnych rozprawach powstało, 10 rubli z otrzyma­
nych przez nich 40 zaginęło. Poszkodowani robotnicy 
udali się z powrotem do Szydłowskiego, już to jako do 
pana, od którego zapłatę za pracę otrzymali, już to, ja­

— Cóż u djabła !... Alienor i Rafaela !
— Nie ... ale .. . kochany baronie !... Czyż 

gdziekolwiek w świecie jest w zwyczaju ?... Wszakże 
grasz pan w szachy. Ot tedy, jeśli powiedzie się panu 
doprowadzić pionka aż do ostatnićj linii, czyż nie za­
mienisz go sobie na królową? Alienora pierwszćm te­
raz zadaniem będzie pojechać konno ventre à terre 
do Ęhrenbreitensteinu i dokonać projektowanych z da­
wna zaręczyn z córką księcia udzielnego w miejsce córki 
owego tytularnego księcia węgierskiego.

— Ale czy on tćż zechce? Księżniczka Ehren- 
breitensteinu jest wyposażona przez naturę nieco po ma­
coszemu.

— Mój baronie, proszę zawsze mieć na oku różnicę 
między księżniczką udzielną a tytularną. Udzielna za­
wsze jest piękna, choćby była najbrzydsza.

— Ale nadto mówią o nićj, że jest usposobienia po 
prostu jadowitego. Otoczenie jćj podobno zaledwie z nią 
wytrzymać może.

,—.Mój ty miły Boże! Czyż cały świat szeroki nie 
dość wielki dla dwojga małżonków ? Ja wcale się nie 
obawiam, żeby którakolwiek kobieta mogła mojemu Alie- 
norowi zgotować przykrą chwilę.

— Prawda. To ich rzecz, jak tam z sobą się po­
godzą.

— Związek ten będzie uwierzytelnieniem posłanni­
ctwa Alienora; będzie mógł wtedy występować nie tylko 
w naszćm imieniu, lecz pod egidą całćj ligi świętćj.
Alienor zaś jest jednym z pierwszych intrygantów 
świecie; wolno mi słusznie tak utrzymywać.

— Z wyjątkiem Napoleona Zarkaniego, który 
już potrafi! wyprzeć Alienora z gniazda w sposób bar­
dzo zgrabny, a my wszyscy mimo woli dla niego pra­
cowaliśmy. ,

— Nakręcimy mu karku. On sam rozbije sobie łeb 
o ścianę.

— A potem?
— A potćm Alienor uda się do Hanoweru i rozda 

między zwolenników Gwelfów ordre de bataille. JUi
Poczem uda się bride abattue do Paryża, gdzie. ..sztuczki nodistołem

to

na

raz

ko do sędziego miejscowćj gminy, aby szukać u niego 
pomocy w wyśledzeniu przestępcy, który zaginione 10 
rubli sobie przywłaszczył. S. rozpoczął na swoją rękę 
badania i śledztwo, to jednak nie doprowadziło do ni­
czego; do późnego wieczora trwało rozpytywanie ludzi i 
poszukiwanie winnego, bez żadnego wszakże skutku. 
Podejrzenie wprawdzie padało na niejaką Franciszkę 
Skudę, podejrzenie to jednak nie miało podstaw grun­
townych. W końcu S. zmuszonym był przerwać wszel­
kie badania i ludzi zmęczonych odesłać do domu.

Na drugi dzień 9 sierpnia w poniedziałek rozeszła 
się z rana między wiejską miejscową ludnością silnie 
ogólnym głosem wsparta wieść, że sprawczynią kradzieży, 
przywłaszczycielką owych dziesięciu zaginionych rubli 
nie jest Skuda lecz Franciszka Sukiennic, 16 letnia dzie­
wczyna, która w podziale 40-rublowćj zapłaty miała 
udział i z nićj ostatnią część swoją odbierała. Wieść 
ta doniesiona Szydłowskiemu skłoniła go do zaw^wania 
obwinionćj Franciszki Sukiennic, tudzież ojca jćj Jana, 
jako opiekuna nieletnićj.

Podsądny twierdzi, że Jan Sukiennic, 
mając sobie prze ^Szydłowskiego przed­
stawioną sprawę i podejrzenia, jakie na 
jego córkę padają, sam powiedział, aby 
ją S. cieleśnie ukarał i do oddania skra­
dzionych pieniędzy przymusił. JanSu- 
kiennic nie zapierał tego w śledztwie. 
Bądź co bądź, Szydłowski wróciwszy do pokoju po roz­
mowie z Janem Sukiennic, oświadczył obecnemu tam 
Adolfowi Zgórskiemu, swemu rządzcy, że z ojcem Fran­
ciszki S., podejrzanćj o kradzież, się rozmówił, i że ten 
radzi, aby Franciszkę wybić, i dał polecenie Zgórskiemu, 
aby to uczynić rozkazał. Wzięto więc nieszczę­
śliwą delinkwentkę do stodoły i tam przy pomocy ludzi 
służebnych, mianowicie Sączkowskiego, dwóch Białków, 
Rogulskiego, Zawadzkiego i Żółtowskiego (wszystkich 
dziś obwinionych), rozciągnąwszy ją w obec Zgórskiego, 
dano jćjprzez spódnicę parę uderzeń pletnią. Szydłowskiego 
w stodole nie było, został na podwórzu. Uderzona Fran­
ciszka Sukiennic przyznała się do kradzieży, lubo, jak 
potćm się wyjaśniło, wcale jćj nie spełniła, lecz kto 
inny, bo właśnie owa Franciszka Skuda, którą począ­
tkowo podejrzywano, i powiedziała, że pieniądze ukryła 
na strychu. Wnet jednak uwolniona od obawy dalszych 
razów zaparła się znów wszystkiego, w skutek czego 
znowu ją położono i parę razy uderzono pletnią. Na- 
ówczas bita oświadczyła, że pieniądze dała swój bratowćj 
Józefie Sukiennic. Posłano więc po Józefę Sukiennic, a 
gdy ta zaprzeczyła wszystkiemu i oskarżającą ją bra­
tową w twarz uderzyła, położono i tę i kilka dano jćj 
pletni, aby skłonić ją do przyznania. się. Lecz Jó­
zefa Sukiennic stanowczo zaparła się wszelkićj świado­
mości o skradzionych pieniądzach, wnet tćż ją puszczo­
no i raz jeszcze Franciszkę Sukiennic położonb i paru 
uderzeniami pletnią stanowcze zeznanie wymusić na nićj 
usiłowano. Jak łatwo powiedzieć, nie doprowadziło to 
do niczego, obie więc bratowe w końcu puszczono, nie 
widząc możności wydobycia z nich wiadomości, gdzie się 
znajdują skradzione pieniądze.

Otóż taki jest fakt sprawy, która na skar­
gę ojca pokrzywdzonych weszła na drogę sądo­
wą. Rozporządzono przedewszystkićm obdukcyą 
pokrzywdzonych. Lekarz powiatowy dr. Wa- 
wnikiewicz, dokonawszy obdukcyi Franciszki 
i Józefy Sukiennic, oświadczył w opinii swej, 
że uszkodzenia, jakie Józefa poniosła do lekkich, 
a uszkodzenia Franciszki do ciężkich zaliczyć 
wypada. Wbrew temu dwaj lekarze gubernialni 
w pięć dni po powyższej opinii, zrewidowawszy 
obie pokrzywdzone, oświadczyli, iż uszkodzenia

sferom decydującym udzieli wykrytćj tajemnicy dyplo­
maty cznćj. Ja tymczasem postaram się o przeprowa­
dzenie z naszćm konsoreyum bankierskićm pożyczki pod 
tytułem jakiego wielkiego przedsiębiorstwa przemysło­
wego lub kolejowego; a gdy sprawa ta stanie na czysto, 
wtedy kolćj na — na pana marszałka broni, barona Fal- 
benheima.

Falbenheim nie mógł ukryć uśmiechu zadowolenia. 
No, zbyt długo pewnie to nie potrwa.

— Niech tylko wróci Alienor.

to

Nazajutrz Alienor stanął w Baden.
tobie naraz się przyśniło powoływać mnie 

z taką, nagłością do siebie, że na całą noc musiałem wy­
jeżdżać z Etelwaru?

Książę Oktawian pokazał mu list napisany do księ­
cia Etelwarego. *

' Powinieneś był zawiadomić mię o tćm przynaj­
mniej trzy dni wcześnićj, zanim zawiózłem podarki do 
narzeczonćj.

— A pfe! książę na Nornensteinie! ... Co 
znowu za drobiazgowość babska! W chwili tak ważnćj 
myśleć o takich drobnostkach! Nie troszcz się . .. oni
i tak wyrzucą twoje podarki za tobą.... Ale proszeż 
cię, nie ziewaj mi tak ustawicznie.
, No, to bądź zabawniejszy; nie praw nudnych 
kazań.

Będę się starał. A więc dziś wieczorem ruszysz 
do Ehrenbreitsteinu. Wielki książę już zawiadomiony o 
twojćm przybyciu; powita cię z świetnym orszakiem na 
dworcu. Nosi mundur pułkownika gwardyi nornenstein- 
skićj; ty staniesz w mundurze majora ułanów ehren- 
breitensteinskich.

A do licha! Więc i kostium teatralny mam 
przywdziać!

Na peronie muzyka zagra na twoje powitanie 
hymn nornensteinski.

— Ach!... już wiem!... „Hymeneusz“ ¡5
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ich są. lekkie. Następnie ojciec pokrzywdzonych 
skargę swą cofnął i sądownie oświadczył, że 
ukarania tak Szydłowskiego jak i innych nie 
żąda. Prokurator przecież uważając czyn pana 
Szydłowskiego i innych za udręczenie, domagał 
się dochodzenia takowego z urzędu i wymierze­
nia zań kary głównej, t. j. zesłania podsądnych 
na Sybir. Sąd okręgowy radomski przychylił 
się do powyższego wniosku o tyle, że rozpo­
rządził dochodzenie z urzędu a następnie ska­
zał p. Szydłowskiego za zadanie ciężkich uszko­
dzeń na zdrowiu na 8 miesięcy domu robocze­
go; innych od odpowiedzialności uwolnił. Od 
wyroku tego zaapelował prokurator i sprawa 
w drodze apelacyi przyszła pod rozpoznanie 
Izby sądowej warszawskiej, która uznając pana 
Szydłowskiego wonnym zadania ciężkich obrażeń 
na ciele a innych winnymi uczestnictwa w po­
wyższym czynie, skazała Szydłowskiego na ze­
słanie do gubernii tomskiej z zamknięciem przez 
lat dwa, Zgórskiego na zesłanie do gubernii 
samarskiej z zamknięciem przez lat trzy, obu- 
dwóch z pozbawieniem wszelkich praw; innych 
zaś na 5 i 8 miesięcy domu roboczego.

Zanim przystąpimy do ocenienia tego po­
twornego wyroku, charakteryzującego dosadnie 
i sędziów rosyjskich i wymiar sprawiedliwości 
w sądach niedawno w Kongresówce przez 
rząd rosyjski wprowadzonych, z góry oświadcza­
my, iż bynajmniej nie pochwalamy czynu pana 
Szydłowskiego i bynajmniej nie jesteśmy zwo­
lennikami takiej procedury, jaka się w Komo­
rowie praktykowała. Ani Józefa ani Franciszka 
Sukiennice nie były służącemi Szydłowskiego, 
karność więc domowa pod żadnym względem 
mu nie przysługiwała a zwłaszcza co do czynu 
zarzucanego pokrzywdzonym. Choć więc Szy­
dłowski nie działał w złej wierze, czynu prze­
cież jego, jako przywłaszczającego sobie niena­
leżną władzę, żadną miarą aprobować nie mo­
żemy i przyznajemy, iż dopuścił się przestępstwa. 
Uznając przecież to, nie podobna zgodzić się na 
karę, jaką za czyn rzeczony na ńiego i jego 
uczestników wyrzekła Izba sądowa warszawska. 
Kara ta bowiem nie jest pod żadnym względem 
równomierną czynowi przestępnemu a wła­
śnie wedle ścisłych pojęć sprawiedliwości ró­
wnomierność jest pierwszym warunkiem po­
lityki karnej. Społeczeństwo, choćby najbardziej 
było dotknięte i obrażone w swych pojęciach 
postępowych, nie może żądać, aby kara suro­
wością swą przechodziła samo przestępstwo. 
Jeśli zaś sądy inaczej postępują, to nie tylko 
nie czynią zadość wymogom polityki karnej, 
lecz nadto obrażają całe społeczeństwo w jego 
uczuciu sprawiedliwości, i tracą najzupełniej 
jego zaufanie. Pytamy się teraz wszystkich, 
czy w sprawie, o której mówimy, istnieje jaka- 
bądź równomierność?

Gdybyśmy nie znali działaczy rosyjskich 
w Kongresówce, musielibyśmy przypuszczać, że 
tamtejsze sądy, któremi oni kierują, hołdują sy­
stemowi odstraszenia — systemowi — który 
nauka już dawno potępiiła — i który też 
jako przeżyty legł w grobie. Tego przecież 
przypuścić nie możemy, bo inne nimi pobudki 
kierowały a mianowicie nihilizm, którego niemal 
wszyscy są wyznawcami, i nienawiść przeciw in­
teligentnemu żywiołowi polskiemu, nienawiść, 
która ich bezustannie pożera. Pobudki te tak są 
widoczne, że każdego muszą uderzyć na pierwszy 
rzut oka. To rzeczywisty klucz do wyjaśnienia 
całej tej sprawy; inaczej wyrok tak haniebny 
a tak twardy nie byłby zapadł. Wyrok w mo­
wie będący mówi o udręczeniu, ależ jak stan 
sprawy wyjaśnia udręczenia nie było, bo do 
tego koniecznie potrzeba, prawnie i ściśle rzecz 
biorąc, zamiaru przestępnego; tego zamia­
ru' nie wykryło śledztwo sądowe ani w Szydło­

— Nie pleć, nie bredź !... Czy z tobą w ogóle 
można pomówić słówko na seryo?

— Ale dla czego ty pleciesz ustawicznie takie ko­
szałki opałki pocieszne, które nie zdadzą się psu na 
budę?

— W Ebrenbreitsteinie zaręczysz się z córką wiel­
kiego księcia.

— Ej?l... To już, zdaje się, nie żarty.
— Oto jéj fotografia.
— No, proszę!.., Widok wcale uspokajający. — 

Zdaje się, że przynajmniej nie doznam szczególniejszego 
udręczenia z zazdrości. — Tyle widzę na pierwszy 
rzut oka

— Dzieckiem jesteś, jeśli na prawdę tak sądzisz. 
Z najbrzydszych dziewcząt bywają najwięcój kokiete­
ryjne kobiety, jeśli tylko zkąd inąd okoliczności są 
po temu.

— Doprawdy, napędzasz mi strachu.
— Bal... znam cię. Jakże to tylko powiedział 

ów d u c francuzki, widząc przyjaciela domu wychodzą­
cego z komnaty żony? „Comment? Sans y 
être obligé?“... Ten zaś bardzo podobien do 
ciebie.

— Dobrze; ale co dalej?
— Wielki książę da ci listy polecające i udzieli in­

nych instrukcji, które wykonasz z zwykłą sobie prze­
biegłością. Uważam za stósowną zwrócić ci uwagę, że 
powodzenie i niepowodzenie przedsięwzięć, które ci po­
wierzam, bardzo wielkiéj jest doniosłości nie tylko dla 
spraw publicznych, lecz i dla ciebie osobiście. Powodze­
nie zrobi cię udzielnym księciem nad połączonemi księ 
stwami: nornensteinskiém i ehrenbreisteinskiém.

— A w razie niepowodzenia dadzą mi powąchać 
prochu i połknąć pigułkę ołowianą, gdziekolwiek mnie 
przydybią.

— No i cóż I... Wszyscy kiedyś umrzemy.
— Ot widzisz, jest to prawda, którćj bez ciebie nie 

byłbym pojął. Dziękuję !...
— Jak nader ważne jest posłannictwo, które ci po

wskim ani w jego uczestnikach. Opinia znów 
lekarzy dowodnie wykazała, że ciężkich obra­
żeń nie było, a jednak mimo takiego stanu 
rzeczy zastosowano do podsądnych artykuł 1489 
kodeksu karnego z r. 1866, choć kodeks ten w 
chwili popełnionego przestępstwa jeszcze w Kon­
gresówce nie obowiązywał. Nadto tak po­
krzywdzone jak i ich ojciec skargę podaną co­
fnęli i nie żądali ukarania obwinionych, 

jakim razie, co najmniej współuczestnicyw
Szydłowskiego, winni byli być zupełnie uwol 
nieni od odpowiedzialności, gdyż ich można je­
dynie jako wykonawców cudzej woli uważać za 
winnych pobicia lekkiego, w jakim wypadku o- 
bowiązujące prawo w Kongresówce zależnćm 
czyni dochodzenie od żądania pokrzywdzonych; 
a właśnie dochodzenia tego pokrzywdzone nie 
żądały. Mimo to wszystko, mimo wywodów o- 
brońców zapadł wyrok wyżej przez nas przy­
wiedziony.

Izba sądowa warszawska oparła go pozor­
nie na przepisie prawa, które nb. w chwili popeł­
nionego przestępstwa jeszcze nie obowiązywało, 
zapoznając przytćm wszystkie żywioły, jakie 
konieczne są do ustalenia i charakterystyki 
czynu przestępnego. Nie pierwszy to tego ro­
dzaju krzyczący wyrok i zapewne też nie osta­
tni rosyjskich tak zwanych sądów. A dla cze­
go? Bo sędziowie tamtejsi, a mówimy o Ro- 
syanach, jako spędzeni z rozmaitych sfer, nie 
posiadający po większej części ' najmniejszego 
wykształcenia prawnego, nie pojmują wcale sta­
nowiska swego i nie są szafarzami sprawiedli­
wości, ale pospołu z innymi czynownikami na- 
gnanymi do Kongresówki, narzędziami polity­
cznymi do gnębienia à tout prix polonizmu a 
zwłaszcza polonizmu świadomego siebie. Ażeby 
zaś ogłupić opinią europejską, ci słudzy i nik­
czemne narzędzia ciemięztwa i despotyzmu po­
zują na apostołów w zacofanej Polsce libe­
ralizmu i ludzkości. I w wyroku też, o jakim 
mówimy, znajdujemy frazesa prokuratora o po­
niewieranej czci i godności niewieściej, która 
domaga się surowego zadość uczynienia. Smu­
tna doprawdy ironia, bo mówią to ci, którzy 
poniewierali w najhabniejszy sposób naszemi 
niewiastami, którzy, że.^pomijamy inne wypadki, 
w dzień wieszania ich ojców, mężów i braci 
gwałtem ściągali je na swe bale i kazali im na 
nich pląsać, a mówią to ci, którzy nieszczęśliwe 
Unitki za to, że chciały pozostać wiernemi re 
ligii swych ojców, nielitościwie batożyli i nad 
któremi pastwili się w najniegodziwszy sposób, 
mówią to ci, którzy w własnej ojczyźnie z swe 
mi rodaczkami obchodzą się najhaniebniej ; mó­
wią to ci, u których do dziś dnia stosunek pa^
nów do ludu najfatalniejszy a dzienniki rosyj­
skie codzieri przynoszą wymowne tego stosunku 
ilustracye, z którym stan w Kongresówce nie 
tylko dziś, ale nigdy nawet nie może iść w po­
równanie.

Nie sentymenta też postępowe ani miłość 
dla ludu kierują tymi działaczami, ale jak po­
wiedzieliśmy nianawiść do polonizmu i nihilizm, 
w skutek czego jako tak zwani komisarze wło­
ściańscy podkopali podstawy własności, jako u- 
rzędnicy administracyjni odznaczyli się kradzie­
żami i przekupstwem, jako urzędnicy sądowi 
deptaniem wszelkich zasad sprawiedliwości a 
wyrok wydany przeciw Szydłowskiemu i innym, 
wyrok, który wyrzeka karę nie będącą w żadnym 
stosunku z popełnionym czynem przestępnym; 
jest najwymowniejszym tego dowodem. Wyro­
kiem tym dowiedli, że nie mają najmniejszego 
uczucia i poczucia sprawiedliwości — a bez 
tego wszelkie frazesa o liberalizmie i ludzkości, 
to czcze dźwięki tylko. Nikogo też one nie złu­
dzą — wiedzą bowiem wszyscy, że gospodarka 
rosyjska, to ucisk, gwałty i niesprawiedliwość

ruczam, osądzisz ztąd, że oddaję ci do dyspozycyi nie 
mnićj jak pół miliona.

— To przyjemnie słyszeć.
— Sumę tę musisz wydać. Dostaniesz nawet je­

szcze więcćj. Zależy tylko od twojćj zgrabności, by przy 
negocyacyi znaczniejszćj pożyczki w Brukseli zyskać 
milion lub dwa. Sam zająłbym się wszystkiemi intere­
sami temi, ale na mnie zwrócone są oczy tysiączne na 
każdym kroku, a co ja czynię, łatwo wychodzi na jaw. 
O tobie zaś każdy wie, żeś pędziwiatr, który podróżuje 
na to tylko, aby wziąć udział gdzieśkolwiek w polowa­
niu lub w wyścigach, a do Paryża jeździ tylko po po­
darki dla narzeczonćj; udajesz się na dwór lub do któ­
rego z ambasadorów jedynie na partyjkę wh i sta, a do 
drzwi bankiera pukasz na to tylko, aby utoczyć mu krwi 
na potrzeby prywatne. Tyś okrzyczany jako „syn mar­
notrawny.“ — Pod tą maską możesz bez podejrzenia 
spełnić ważne posłannictwo. A więc pomyśl trochę o 
swojćj roli. Czego do niej potrzeba, wszystko jest w 
pogotowiu; tu weksle na pół miliona, tam twoje tłumoki 
podróżne już spakowane; są' już gotowe i listy poleca­
jące i mundur. Do wieczora sam możesz się przygoto­
wać i namyślić, a potćm wyjechać. Jeśli sam nie masz 
ochoty podjąć się posłannictwa, oświadczysz się z tćm do 
wieczora; a ja wtedy poszukam sobie kogo innego, ty 
wrócisz do Budypesztu.

— No, no, nie bój się! Podejmuję się wszystkiego, 
przyjmuję wszystko, nawet mundur ułański; i jeśli cho­
dzi tylko o poszczwanie ludzi jednych przeciw drugim, 
nie troszcz się ... ja to sprawię; wyświadczę ci tę przy­
sługę.

Książę Oktawian ucałował syna.
— Ale, proszęż cię, — nie zlizuj mi farby 

twarzy 1...
Alienor wyjechał jeszcze tego« samego wieczora, 

względów przezorności nie wziął z sobą nawet lokaja. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

• wyrok, o którym mówimy, to znów przy­
czynek do owych rozumnych, uczciwych i spra­
wiedliwych rządów rosyjskich.

# Błękitna księga angielska nie po­
zwala zasnąć rządowi rosyjskiemu i słusznie; ukazała go 
bowiem w caléj jego okazałości i wykazała, jakto rze­
komy ten obrońca południowych Słowian postępuje z 
Słowianami u siebie, wykazała za pośrednictwem auten­
tycznych dokumentów, że postępowanie jego w Polsce 
stokroć haniebniejsze i okrutniejsze niż Turków w po- 
łudniowćj Słowiańszczyźnie. Co tu począć w takiem 
położeniu? Trzeba więc daléj łudzić opinią w Eu­
ropie i przedstawiać się jéj za apostoła wolności i 
humanizmu w Polsce. Więc dalćjże wysyłać do po­
słusznych sobie dzienników korespondencye, któreby 
choć w części wrażenie spowodowane błękitną księgą 
osłabiły. Indépendance Belge od dawna ucho­
dzi w opinii europejskiéj za posłuszny organ rosyj­
ski, w niéj więc rozpoczęła się kanonada na łudzenie 
opinii. I znajdujemy też w Nr. 144 z dnia 24 maja 
pomienionego zacnego organu w sprawie Unitów Podla­
sia korespondencyą z Petersburga, która brzmi jak 
następuje : .

„Błękitna księga angielska w sprawie Unitów nie­
przyjemne zrobiła wrażenie w naszym politycznym świę­
cie. Zapytujemy się, na co było publikować sprawozda­
nia jeneralnych konsulów Mansfielda w Warszawie, 
Stanleya w Odesie i wice-konsula Webster w Chersonie. 
Dokumenta te, których autentyczność jest wątpliwa, zbi­
jają po wiçkszéj częćci autentyczne dokumenta przesłane 
przez ambasadora angielskiego, lorda Loftusa, na któ­
rych błękitna księga się kończy. Pozwolę sobie zrobić 
kilka uwag w tym przedmiocie. Nie rozumiemy, jaki 
cel miałby rząd w tém, aby prześladować greckieh Uni­
tów, którzy nie są Polakami, ale Rosyanami i Rusinami 
wielce przychylnymi rządom cara. Uważać ich religią 
za zbrodnią, byłoby nie tylko podle, ale w najwyższym 
stopniu nierozsądnie i niepolitycznie.

„Prawdą jest, że rząd daleki od prześladowania sta­
nął po stronie kościoła grecko-unickiego, chcąc przy­
wrócić go do dawnéj jego nieskazitelności, t. j. postawić 
go tak, jak to potwierdzają liczne bule i listy papiezkie.

Rozruchy we wsiach Zabłocie, Pratulino i Drolewo 
w gubernii siedleckiéj, gdzie chłopi podburzeni przez 
właścicieli polskich wypędzili swych unickich księży, — 
wzięto za prześladowanie religijne. W gruncie rzeczy 
był to tylko zwyczajny bunt chłopski przeciw władzy, 
a religia wcale w to nie wchodziła. W kilka miesięcy 
późnićj ci sami chłopi przekonawszy się, że Polacy nie 
mieli innéj intencyi, tylko tę, aby ich wcielić do kościoła 
rzymsko-katolickiego, sami prosili o połączenie ich z ko­
ściołem unickim i rządowym.

„Pan Mansfield pisze w swém sprawozdaniu lordowi 
Granville o rozruchach w Minciewiczu, gdzie chłopi nie 
chcieli wpuścić księdza do kościoła i w skutek tego 
mężczyźni, kobiety i dzieci zostali zbici nahajkami. Nie 
znamy żadnćj miejscowości tego nazwiska, ani nawet ta- 
kiéj, któraby do téj nazwy miała jakieśkolwiek podo­
bieństwo.

W sprawozdaniu do lorda Derby, mówi pan Mans­
field o rozruchach w obwodzie Lublina. Dotąd nie wie­
dziano, żeby w tym obwodzie porządek miał być zakłó­
cony. Unici lubelscy wziąwszy na uwagę, że Watykan 
zamiast zrobić coś dla ich kościołów i szkół, wciąż tylko 
pod rozmaitemi pozorami wydobywał od nich znaczne 
sumy pieniędzy, z własnego natchnienia prosili o połą­
czenie się z kościołem rządowym.

W innych sprawozdaniach mówi p. Mansfield o niesły­
chanie brutalnych sposobach, użytych w celu zmuszenia 
unickich chłopów do przejścia na prawosławie. Miał mu 
o tém opowiadać jakiś szlachcic, obywatel wiejski, któ­
rego prawdomówność nie ulega żadnćj wątpliwości, a który 
opisywał zajścia, jakie miały miejsce w dobrach jego. 
Ale nie wymienia nazwiska ani wsi, ani właściciela. Ja- 
cąż wartość można przywiązywać do podobnych wiado­
mości?

„Sprawozdanie wice-konsula p. Webster jeszcze jest 
epsze pod tym względem. Mówiono o biskupie unickim, 

Kuśmińskim, wysłanym do Wiatki, gdzie umarł w roku 
186Î; o 20,000 jego owieczkach wygnanych do Sarato­
wa, o 60,000 unitach, małych posiedzicielach włości, 
>rześladowanych, wrzuconych do więzienia, zbitych i t. d. 
iiówi o 600 ludziach posłanych do gubernii Cberso- 
fiskiéj i Ekaterinosławskićj i rozrzuconych po rozli­
cznych wsiach, w celu oddalenia jednych od drugich i 
rozłączenia ich.“

„Jest to czysta fantazya. Nie istniał żaden unicki 
biskup, nazywający się Kuśmióski. Pan Webster bierze 
go za biskupa Kuziemskiego, powołanego w r. 1864 z 
Galicyi, który do dziś jeszcze żyje i mieszka we Lwo­
wie. Prałat ten, wielki przyjaciel Rosyi, ale nierównie 
oddany Papieżowi zarządzał trzy lata swoją dyecezyą, 
ale usunął się w skutek spraw powołujących go do oj­
czyzny, gdzie stoi na czele narodowéj partyi.

Biskup Kuziemski nie tylko nie został wygnany, 
ale dekorowano go orderem św. Anny i pobiera roczną 
pensyą od rosyjskiego rządu.

„Ani jeden Unita nie został wygnanym z powodu 
swéj religii, ale kilku tylko burzliwych chłopów z gu­
bernii siedleckiéj, którzy byli głównymi winowajcami roz­
ruchów, zostało wysłanych tymczasowo do gubernii 
chersońskićj, zkąd przed niejakimś czasem do domu już 
popowracali.

Jakże przypuścić, ażeby rząd rosyjski, który równoupra­
wnił chłopów tak w Rosyi jak i w Polsce i który następnie 
zrobił sobie z nich wiernych poddanych, miał surowo 
się obchodzić z chłopami unickimi dla tego, że należąc 
do jednego i tego samego Kościoła wschodniego, co Ro- 
syanie, uznają władzę Papieża zamiast być poddanymi 
synodowi peterburgskieinu ? Wszystko to nie ma sensu. 
Ale jedną dobrą stroną publikacyi Błękitnej Księgi jest 
to, że wywołała zaprzeczenie i dała sposobność wykaza­
nia nicości oskarżenia.“

Otóż tak brzmi ta sławna korespondencyą. Czyż 
mamy wykazywać wszystkie jéj fałsze? Zbyteczném by 
to było, bo wszyscy znają dobrze całą tę ¡sprawę. Ko­
respondent mówi o podburzaniu chłopów przez właści­
cieli, w obec więc tego prosimy go i Indépendance 
Belge, która odpowiedzialną jest za podobną ramotę, 
aby nam choć jednego wskazała właściciela, który był 
w téj sprawie aresztowany, a przecież być to musiało, 
gdyby właściciele buntowali chłopów. Że sprawosławie- 
nie unitów podlaskich było jedynym celem rządu rosyj­
skiego, to rzecz wiadoma a kilku zabitych włościan pod­
laskich i seciny ich wysłanych do Rosyi są tego dowo­
dem. Zresztą prosimy o podanie nam innego powodu. 
Biskupa Kuśmińskiego istotnie nigdy nie było ale był 
biskup Kaliński, którego za odmówienie przyjęcia 
prawosławia aresztowano i do Rosyi wysłano, gdzie w 
drodze z powodu niewygód, na jakie bjł narażony, umarł. 
Czy i to ma być fentazyą? Wreszcie co do błękitnćj 
księgi to chyba należy nadmienić, że ona bardzo niedo­
kładnie przedstawia cały obraz tego dobrowolnego

nawracania się Unitów podlaskich na prawosławie. Nigdy 
z większem okrucieństwem nie postępowano a owe rze­
zie bułgarskie ile, że je spełniali dzicy baszybuzuki, w 
żadne porównanie iść nie mogą z dragonadą nakazaną przez 
rząd rosyjski a wykonaną przez prawidłowe jego czynniki. 
Nikczemną więc jest rzeczą, jeśli dziennik, który pragnie 
uchodzić za poważny, śmie dawać u siebie przytułek tyle 
bezczelnéj korespoudencyi. Spodziewamy się, że Indé­
pendance Belge wyprze się solidarności z tém beze­
ceństwem i o to tćż do niéj się odnosimy. Inaczéj u- 
wierzyćbyśmy musieli, że wieści, jakie oddawna o niéj 
chodzą, są słuszne!

Z Wrocławia donoszą nam, iż ztamtąd w 
dniu wczorajszym wysłanym został adres do syndyka 
miasta Rzymu p. Venturi, zawierający podziękowanie 
taratejszéj młodzieży polskiéj za uroczystość urządzoną 
przez tegoż w Rzymie ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. Adres ten opatrzony jest w 66 podpi­
sów i zredagowany w języku łacińskim. Brzmi on:

Viro Illustrissimo Humanissimoque
Venturi 

Syndico Urbis Romae 
Juvenes Poloni Vratislavienses 

S.
Dies festu8, quem ad memoriam immortalis postae 

nostri Adae Mickiewicz celebrandum cives Romani cunc- 
taque Italia Tuis auspiciis institueront, omnium Polono- 
rum ánimos summa erga te Italosque implevit pietate. 
Nos quoque invenes Poloni Vratislavienses id ipsum sen- 
tientes Tibi, Urbi Romae, Toti Italiae gratias agimus quam 
maximas. Vatis nostri Adae nomen tam nobis est carum 
tamque gratum, ut, quicunque nobiscum eum colit, eius 
memoria semper apud nos vegeta sit et perennet. Válete 
Tu Tuique cives!

(Mężowi przesławnemu i najszlachetniejszemu 
p. Venturi, 

syndykowi miasta Rzymu 
młódź polska w Wrocławiu.

Dzień uroczys.y, jaki obchodzić postanowili na pamią­
tkę niefmiertelnego wieszcza naszego Adama Mickiewi­
cza obywatele rzymscy i całe Włochy pod Twoim prze­
wodem, napełnił umysły wszystkich Polaków uczuciem 
wdziçczném dla Ciebie i dla Włochów. My także, młódź 
polska w Wrocławiu, temi samemi uczuciami przepeł- 
ńieni, składamy Tobie, miastu Rzymowi i całym Wło­
chom jak największą podziękę. Wieszcza naszego Adama 
imię tak nam jest drogiém, że pamięć każdego, ktokol­
wiek wespół z nami czci go, kwitnąć i trwać będzie. — 
Bądźcie zdrowi, Ty i współobywatele Twoi.)

# W dzienniku półurzędowym wło­
skim 1’Italie z dnia 27 maja rb. znajdujemy prze­
słany na ręce p. Kulczyckiego od rodaków naszych, skła­
dających gwardyą Pułaskiego w Filadelfii adres dla syn­
dyka Rzymu p. Venturi, następujący:

Szanowny Panie!
Dowiadujemy się, że władza municypalna miasta Rzy­

mu obchodziła uroczyście pamięć naszego sławnego 
wieszcza Adama Mickiewicza, i że przy tej sposobności 
obywatele włoscy wyrazili swą sympatyą i głęboką dla 
Polski przyjaźń; prosimy szanownego Pana, ażebyś ze- 
chciał stać się pośrednikiem naszym w obec |władz 
municypalnych miasta Rzymu i patryotów włoskich elem 
podziękowania im w imieniu Gwardyi polskiej filadel­
fijskiej.

Powiedz im, szanowny Panie, że gdyby kiedykolwiek 
Włochy potrzebowały pomocy, znajdą w Ameryce żoł­
nierzy polskich, którzy chętniejoddadzą im swe ramiona, 
uważając się szczęśliwymi, że posiłkować mogą swych 
przyjaciół włoskich.

Zechciej, szanowny Panie, przyjąć wyrazy najgłębszych 
uczuć naszych.

W imieniu Gwardyi Pułaskiego
dowódzca Kośmicki.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektor sądu powiatowego Scholz w Sycowie przenie­

siony został do sądu powiatowego w Strzygłowie.
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// Lwów, 30 maja.
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obudwóch tych pism na wręcz przeciwnych sobie stoją 
biegunach, gdyż pierwszy z nich chcialby, aby tylko 
członkowie legalnie obranego sejmu o losach Polski de­
cydowali a drugi radby, żeby publicznie na zgromadze­
niach ludowych sprawę rozstrzygano i uchwały co do 
polityki polskićj stanowiono, to jednak w tem są zgodni, 
że dalej jak dotychczas zachowywać się nie godzi, że da- 
lćj z założonemi rękami siedzieć, przypatrywać się prze­
wrotom odbywającym się nie wolno. — O ustępstwa 
więc obudwóch stron nie trudno, skoro w głównćj 
myśli jest zgoda, — więc i o obmyślenie sposobu po­
rozumienia się wzajemnego trudno być nie powinno, 
zwłaszcza, że o ile znam kraj i ludzi mu przewodzących, 
wszyscy potrzebę porozumienia się czują i uznają. W 
Galicyi, podzielonćj na tyle frakcyi, kółek i kółeczek jest 
taka jednomyślność znaczącą. Mam więc nadzieję, że 
myśl Dziennika Poznańskiego, doznawszy tak 
powszechnego poparcia, wejdzie w życie i wyda pożądane, 
zbawienne owoce.

O legionach nic nowego nadto, że wzrastają one de­
zerterami z kaukazkiego teatru wojny przybywającymi. 
Starają się i tędy przez Galicyą dostawać zbiegi z woj­
ska rosyjskiego, niepotrzebnie jednak niestety narażają 
się. Austryackie władze chwytają ich, i zapewne wy­
dadzą Rosyi. — Kilku już takich dezerterów zatrzy­
mano.

Dzisiejsza Gaz. nar. donosi w nadzwyczajnym do­
datku, że z pułku dragonów rosyjskich, stacyonowanych 
dawnićj w Tomaszowie, uciekło kilkudziesięciu z bronią 
do Galicyi. Przez Rawę przechodziło kilkunastu. W 
okolicy Rawy przytrzymano dwóch. Celem ucieczki ich 
są legiony polskie.

Słowo ruskie najobrzydliwsze ogłasza denuncyacye. 
Donosi między innemi, że w Przemyślu jest biuro wer­
bunkowe, i że we Lwowie istnieje rząd narodowy, na 
którego czele stoją: Jan Dobrzański, Giller i Marty- 
nowski(l) podły ten „donos“ powtarza oczywiście z do­
sadnym komentarzem G a z. n a r. i prosi Słowa o 
bliższy adres owego Martynowskiego, którego nikt tu 
nie zna.

W naszćj Radzie miejskićj zanosi się na „borbę“ z 
powodu kwestyi żydowskićj, dzięki Bogu usuniętćj od 
pewnego czasu z porządku dziennego. Jeden z radzców, 
niejaki p. Kulczycki, który już nie pod jednym wzglę­
dem odznaczył się, (jest on także c. k. radzcą rachunko­
wym) a który jest autorem broszury ¿Czego naszemu 
miastu potrzeba,“ o czćm już wspominałem, stara się go­
rąco o wprowadzenie znowu na „porządek dzienny“ tćj 
draźliwćj i wstrętnćj kwestyi żydowskićj. Postawił on 
na ostatnićm posiedzeniu reprezentacyi miejskićj „wnio­
sek naglący“' wybrania osobnćj komisyi z 7 urzędników, 
któraby się zajęła wydzieleniem z majątku gminy wszyst­
kiego co zdaniem jego jest wyłączną własnością ludno­
ści chrześciańskiój, a pod tą własnością rozumie p. Kul­
czycki to wszystko co pochodzi z czasów kiedy wyraz 
„obywatel“ był identycznym z wyrazem „chrześcianin.“ 
Więc dobra ziemskie, więc na dawnych przywilejach o- 
parte prawo prowincyi, poboru mytu drogowego, i t. d. 
Dzięki opozycyi radnych pp. Goldmana, Blotnickiego, Lu­
bińskiego a częściowo i Dobrzańskiego nie uznała Rada 
„nagłości“ tego niebezpiecznego pod każdym względu 
wniosku, lecz przekazała go magistratowi i sekcyi odpo­
wiedniej do zbadania. Złe jednak nie zostało uchylone. 
Sprawa ta będzie musiała przyjść przed pełną Radę i 
obawiać się należy, że nie da się jćj bez gorących a 
szkodliwych, niepotrzebnie żydów drażniących rozpraw 
usunąć. Sprawa ta była już przed kilku laty rozbieraną 
i innego skutku nie miała jak rozbudzenie namiętności 
i spotęgowanie niechęci między chrześcianami a żydami. 
Jeżeliby wnioskodawca wiedział „czego naszemu miastu 
potrzeba,“ pewnieby tak nie potrzebnych nie czynił wnio­
sków, których rezultatem gdyby się utrzymać mogły, 
byłby tylko nowy rozstrój, a nadto znaczne) powiększenie 
ciężarów miejskich. Gdyby pan K. postawił zamiast 
wniosku większego jeszcze rozdziału, wniosek dążący do 
zupełnego połączenia gminy żydowskićj z gminą miejską, 
a zatć- ’o zniesienia kahałów i wszystkiego co ztąd 

v — choćby celu nie. dało się może osią- 
że wie „czego miastu potrzeba“ i oddał 
’•awie. Tymczasem swoim wnioskiem

ylku może.
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Doniesienia o wysadzeniu w powietrze mo­
nitora tureckiego są bardzo sprzeczne, co są lego
pokazuje, że gdy oiicyalne telegramy rosyjski Izą,
iż przedsięwzięcie to odbyło się w dzień biały 'oe
depesze donoszą, iż takowe miało miejsce w 
W ogóle większe prawdopodobieństwo zdaje są .em 
przemawiać, iż śmiała ta wyprawa przypadła w c pó-

rosyjskie biuro telegraficzne podając porę dzienną 
widocznie całemu temu przedsięwzięciu nadać
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czarne chmury okryły niebo, swą wyprawę. Wiosła o- 
winięto materyą wełnianą a grobowa cisza zawisła nad 
rzeką, gdy łodzie podsunęły się niepostrzeżenie ku brze­
gowi tureckiemu. Zdała zarysowywał się niewyraźnie 
stojący nieruchomie kolos turecki, na którego pokładzie 
żadne nie migotało światełko. Już otoczono ze wszech 
stron skazany na zatracenie okręt i zabierano się wła­
śnie , do podłożenia torpedów, — gdy wtćm nagle za­
panował ruch na pokładzie — a salwy karabinowe 
powitały napastników. Czy odezwały się także działa 
— niepowiedziano; w każdym razie skuteczność tego 
ognia musiała być gwałtowną skoro przeszyta kilkoma 
kulami. „Dzihinie“ musiała dla uratowania się od zatonięcia 
podpłynąć do brzegu nieprzyjacielskiego „Carowna,“ 
która najbliżćj podsunęła się pod monitor z biedą tylko 
wycofała się z krytycznej pozycyi. Rumun Murjescu wo­
łał bezustannie po turecku „Przyjaciel! Przyjaciel,“ Turcy 
jednak mieli się na baczności i nie wierzyli mu. Już 
Rosyanie chcieli odłożyć plan swój na inne czasy, gdy w 
tćm wskoczył porucznik Dubasow z kilkoma maryna­
rzami trzymając w ręce łańcuch torpedowy do rzeki pod­
płynął pod okręt nieprzyjacielski przypiął łańcuch do 
jego przegubu i sprawił się tak zręcznie, iż Turcy tego 
wszystkiego wcale nie spostrzegli. Teraz dopićro po­
częto wiosłować napowrót do brzegu rumuńskiego utrzy­
mując za pomocą drutu elektrycznego związek z łańcu­
chem torpedowym. Stanąwszy na brzegu puszczono w 
ruch iskrę elektryczną, a w tym samym momencie wzbił 
się, gdzie stał okręt turecki ku niebiosom straszny słup 
ognisty. Równocześnie dał się słyszyć przerażający huk 
i łomot. Gdy słońce zeszło nie było ani śladu z okrętu 
tureckiego. Z załogi „Seifi“ nikt jak się zdaje nieura- 
tował się — na brzegu tureckim znaleziono jedynie 
szczątki zwęglonego ciała. Tak przedstawia rzecz całą 
źródło rosyjsko-rumuńskie, rzecz ta być może, inaczćj się 
wyda w opowiadaniu tureckićm, jeźli w ogóle pozostał 
choćby jeden świadek turecki tego niezwyczajnego wido­
wiska. Dubasow i Szestakow, bohaterowie dnia otrzy­
mali z rąk w. ks. Mikołaja wielkie krzyże Św. Jerzego, 
major rumuński Murjescu krzyż św. Włodzimierza.

Depesze z biura Wolfia i dzienników zagranicznych:
Kładowa, 31 maja. Większa część armii ru- 

muńskićj skoncentrowała się w okolicy Kalafatu. Ba- 
terye rumuńskie bombardując Widyń, zburzyły tamtejsze 
tureckie parowe piekarnie. Skutkiem zamknięcia Du­
naju przez Turków pod Adakalehem ma być wkrótce 
bombardowanym także Adakaleh.

Bukareszt, 31 maja. Ze strony rumuńskićj 
zaprzeczają jak najstanowczćj, by baterye rumuńskie pod 
Kalafatem miały strzelać i zburzyć szpital w Widyniu. 
Ogień rumuńskich bateryi, któremi kierowali pułkownicy 
Gaillard i Doktrow, skierowanym był przeciw fortom cy­
tadeli i obozowi tureckiemu. Przy bombardowaniu byli 
także obecni sprawozdawcy dziennikarscy najrozmaitszych 
krajów i ci zaświadczą, że oskarżenie, jakie podnoszą 
Turcy, jest zupełnie nieusprawiedliwione.

Wiedeń, 1 czerwca. Do P r e s s e telegrafują z 
Bukaresztu: Przez całą ostatnią noc trwała silna ka- 
nonda u ujścia Suliny. Domyślają się, że rosyjskie 
okręta forsowały przejazd przez Dunaj.

Wiedeń, 1 czerwca. Do Pol. Cor. telegrafują 
z Bukaresztu pod dniem wczorajszym, że IX korpus ro­
syjski w sile 25,000 ludzi zajmie w bieżącym jeszcze ty­
godniu obóz pod Dudesti w pobliżu Bukaresztu. Car 
Aleksander przybędzie, jeśli na kolejach niezajdą nad­
zwyczajne przeszkody wieczorem 6 b. m. do Plojeszti. 
Car zamieszka w letnićj rezydecyi książęcćj w Kotro- 
czeni.

3B azyatyckiego teatru wojennego.
Odebrały czy nie odebrały wojska tureckie Arda- 

han? Oto pytanie, którćm prawie wszystkie zajmują się 
dzienniki — nie wyświecają jednak tego zagadnienia. 
Ogólnie jednak przeważa przekonanie, że wiadomość o 
o odebraniu Ardehanu polega na mistyfikacyi.

Oficyalnie donoszą:
Rosyjska armia zajmuje obecnie następujące pozy- 

cye: Prawe skrzydło awangardy znajduje się pod Nessi 
Penek, kawalerya środka odbywa od dni kilku patrole 
aż do Vezin (Vaisan). — Lewe skrzydło liczy tylko sześć 
tysięcy żołnierzy. — Główne siły znajdują się pod 
Ukchukilisse. — Awangarda miała kilka potyczek z 
turecką kawaleryą pod Toprach Kale. Kolumna jedna 
zajęła Ardiche. Stanowiska Turków są następujące: 
Lewe skrzydło głównćj siły znajduje się w Olti, oddział 
zakrywający lewe skrzydło pod Ardahanem. Centrum 
i kwatera główna nie opuściły jeszcze stanowisk pod 
Soghanludagh. Awangarda prawego skrzydła stoi pod 
Toprach Kale. Gros rozszerzyło się od Garprane przez Gu- 
lientap aż do Delibaly. Z powodu ulewnych deszczów nie 
można było w ostatnich czasach przedsięwziąć żadnych 
większych ruchów.

Depesze z biura Wolffa i dzienników zagranicznych:
Petersburg, 1 czerwca. Telegram wodza na­

czelnego armii kaukazkićj z 31 maja: Pomiędzy ludnością 
w Kabuleti poczyna objawiać się pokojowe usposobienie. W 
niektórych wsiach mieszkańcy wydali z własnego popę­
du broń, inni oświadczyli, że gotowi są poddać się. Bez­
ustanne deszcze nie pozwalają na większe operacye. Głó­
wne siły naszćj armii stoją pod Karsem. Jedna kolumna 
została wysłana w kierunku południowo-zachodnim, ce­
lem obserwowania wojsk tureckich pod Soghanlihem. 
W niektórych wsiach okręgu tereckiego 
wybuchło na nowo powstanie; wysłano tam dwie 
kolumny, które rozproszyły powstańców i zburzyły sie­
dzibę głównego naczelnika ruchu, Alibaka. Jedna z ko­
lumn pod dowództwćm pułk. Nakaszidse spotkała się 
pod Siuch z oddziałem 500 uzbrojonych mieszkańców, z 
których 50 ubito a 100 zabrano do niewoli. Włości 
Artluch i Danuch, główne siedziby powstania zostały 
zburzone. Ludność innych włości zachowuje się spo­
kojnie.

Paryż, 1 czerwca. Doniesienia, nadesłane tutaj z 
głównćj kwatery w. ks. Michała zapewniają, że Rosya 
zawarła przymierze z Persyą. Persya otrzymałaby doli­
nę eufracką, Rosya zaś Armenią turecką. W rosyjskiej 
głównćj kwaterze żywią bardzo optymistyczne nadzieje 
i sądzą, że Kars i Erzerum będą niedługo w posiadaniu 
Rosyan. Rosyjskie siły zbrojne w Azyi są w ten spo­
sób rozdzielone: Stojąca pod Batum armia rosyjska li­
czy 30,000 wojska, prawe skrzydło armii arpatczejskićj 
stoi w sile 35,000 ludzi między Olti i Erzerum, cen­
trum i lewe skrzydło liczy 100,000 ludzi; (?lj, do tego 
doliczyć należy 20,000 wysłanych na zwalczenie powsta­
nia czerkieskiego ná wybrzeżach kaukazkich.

Wiedeń 1 czerwca. Muktar Pasza został po­
zbawiony naczelnego dowództwa i zostanie oddany pod 
sąd wojenny.

Z Rumunii.
Urzędowy dziennik rumuński ogłasza ustawę odno­

szącą się się do nowo utworzonćj dekoracyi pod nazwą 
„Gwiazda Rumunii“. Pierwszy rozdział mówi o organi­

zacji i składzie kapituły tego orderu i obejmuje sześć 
artykułów. Wedle pierwszego artykułu „Gwiazda Ru­
munii“ będzie rozdawaną za odznaczenie się w służbie 
wojskowej i- cywilnej. Wedle artykułu czwartego liczba 
członków orderu wynosi 1000 a zwłaszcza 500 kawale­
rów, 300 oficerów, 120 komendantów, 60 wielkich ofice­
rów i 20 kawalerów wielkich krzyży. Wedle artykułu 
piątego mogą i cudzoziemcy otrzymać i nosić tę dekora- 
cyą, nie składają jednak przysięgi. Rozdział trzeci mówi 
o pensyach, dyplomach i przywilejach. Kawalerowie woj­
skowi tego orderu pobierają następu,ące płace: podofi­
cerowie 240 lei (franków), kaprale 180 a żołnierze 144 lei.

Bukarsztski prefekt policyi otrzymał dymisyą. Dzi­
siejsi panowie w Rumuni — Rosyanie byli niezadowoleni z 
pana prefekta, który zdaniem ich mało rozwijał energii 
tam, gdzie szło o bezpieczeństwo osoby w. ks. Mikołaja 
i jego najbliższego otoczenia. Ponieważ car czas jakiś 
zabawi w Bukareszcie, przeto powołano na stanowisko 
prefekta osobistość „w duchu rosyjskim“ a zwłaszcza do­
tychczasowego prefekta Braiły p. Radu Mitai. Rosyanie 
zresztą zorganizowali tutaj rosyjską służbę policyjną 'i 
zajęli pod swoją wyłączną władzę pocztę i telegrafy.

Na rosyjskićj opiece wychodzą najgorzćj zamieszkali 
w Rumunii Polacy. Z Bukaresztu donoszą, że Rosyanie 
śledzą każdego Polaka, osiadłego w Rumunii, a który­
kolwiek ma jaką urzędową posadę, lub jest urzędnikiem 
kolejowym, bywa wydalany. Nawet urzędnik konsulatu 
austryackiego, Polak-Izraelita z Galicyi, widząc się śle­
dzonym ciągle, wziął urlop i wyjechał do Wiednia.

Z Bukaresztu telegrafują, że obrady nad projektem 
do ustawy o wprowadzeniu pieniędzy papierowych zostały 
odroczone, wielu bowiem posłów wzbrania się brać udział 
w tego rodzaju debatach.

Dziennik urzędowy ogłasza następujący rozkaz 
dzienny ks. Karola:

Oficerowie, podoficerowie, kaprale i żołnierze 1 W cię­
żkich chwilach, jakie przechodzimy obecnie, oczy całej 
Rumunii na nas zwrócone, cała w was nadzieja. Niech 
wam w ciężkićj godzinie walki przyświecają czyny da­
wnych rumuńskich wojowników; nie zapominajcie, że je­
steście potomkami bohaterów z pod Rakowy i Caluga- 
reni. (Pod Rakową pobił książę mołdawski Stefan W. 
wspołem z Polakami i Węgrami księcia Wołoszczyzny 
Radu, któremu pospieszyło na pomoc 120,000 Turków i 
Tatarów. W walce tej stoczonćj dnia 17 stycznia 1475 
miało zginąć po obu stronach 100,000 ludzi. Pod Ca- 
lugareni pobił ks. Michał dnia 13 sierpuia 1594 armią 
turecką, liczącą przeszło 200,000 ludzi. Przyp. Red. 
D z i e n n. P o z n.) Stójcie skupieni około sztandaru 
ojczystego. Naprzód przeto, dzielnie i odważnie! A gdy 
na dolinach Rumunii zakwitnie znowu palma pokoju, — 
wypisze ojczyzna na przedniej stronie gmachu rumuńskićj 
niepodległości nazwiska bohaterów, co stali w obronie 
progów rodzinnych. Oficerowie, podoficerowie, kaprale i 
żołnierze! Książę wasz z dumą na was spogląda. — 
Wkrótce stanie w pośrodku was, na czele waszem. Po­
wierzona wam sprawa, jest świętą sprawą. Bóg. będzie 
przeto z nami, — po naszćj stronie będzie zwycię- 
ztwo.

Dan w Bukareszcie 10 (22) maja 1877. — Karol. 
— Minister wojny: jenerał brygady Cernat.

Z Czarnogóry i Albanii.
Wedle telegramu H. T. B. rozpocznie Czarnogóra 

w przyszłym już tygodniu działania zaczepne przeciw 
Turkom. Książę Czarnogóry wysłał Radonicza w misyi 
ńaazwyczajnćj do cara Aleksandra. Operacyami czarno- 
górskiemi ma kierować rosyjski sztab jeneralny.

Skarby Islamu.
O skarbach Islamu podaje L’Impartial de Smyr- 

n e bardzo ciekawe szczegóły. Przed kilkoma dniami wysiał 
szeik-ul-Islam do szeryfa Mekki delegacyą, złożoną, z uczonych 
w prawie z żądaniem, aby pieniędzmi przyczynił się do obrony 
Islamu. W tak uroczystych chwilach zwołuje szeryf Jpodług 
zwyczaju kolegium osób, którym jest powierzona straż grobu 
Proroka a kolegium to zadecyduje o kwocie, którą należy wrę­
czyć sułtanowi z skarbu Islamu na wojnę przeciw Rosyi. Skarb 
ten powstał z różnych ofiar pielgrzymów, które są nagroma­
dzone w Kasbahu w Mekce Trzy grobowce służące za skar­
bony Islamu są umieszczone w zabudowaniach meczetu. Każdy 
pielgrzym wrzuca do nich każdego dnia ofiarę pieniężną sta­
nowiącą jałmużnę, którą przypisuje koran jako jedną z essen- 
cyonalnych zasług pielgrzymki; pielgrzymkę zaś taką do grobu 
Proroka musi odbyć każdy muzułmanin przynajmniej raz w 
życiu. Każdego roku przybywa do Mekki około 100,000 piel­
grzymów którzy tam bawią cały miesiąc; do skarbon grobo­
wcowych wpływa zatem każdego roku przynajmniej trzy mi­
liony. Każdy pielgrzym składa naturalnie ofiarę, której wyso­
kość jest rozmaita odpowiednio do środków, ale w przecięciu 
należy przyjąć 5 fr. dziennie, zważyć bowiem potrzeba, że są mu­
zułmanie, którzy podczas swej pielgrzymki ofiarują po 100,000 
franków. Z tego wynika, że szeryf Mekki otrzymuje w prze­
cięciu 15 milionów rocznej jałmużny. Jedną z skarbon otwo­
rzono podczas wojny rosyjsko-tureckiej w r. 1828. Wyjęto z 
niej znaczne sumy a następnie zamknięto. Drugą otworzono w 
r. 1854 podczas wojny krymskiej, ale trzecia nie była otwarta 
od roku 1415, to jest od 462 lat. Ponieważ napływ pielgrzy­
mów nie wynosił nigdy mniej jak 100,000 ludzi, przeto biorąc 
tylko dziesiątą część wszystkich jałmużn i licząc, aby nas nikt 
nie mógł posądzić o przesadę, na ową skarbonę, o której mowa, 
jedną trzecią owej dziesiątej części, to w tych 462 latach u- 
płynionych od ostatniego otwarcia skarbony powinna się znaj­
dować suma, która co najmniej wynosi 231 milionów franków. 
Ponieważ zaś rachunek ten w sposób zbyt przesadnie został o- 
bniżony, więc można przypuścić, że dwie drugie skarbony ta­
kie same zawierają sumy, a w takim razie skarb Islamu wyno­
siłby w ogóle przeszło 600 milionów franków.

NIEMCY.

=8= Berlin, 2 czerwca. Jak z jednej strony usi­
łuje prasa berlińska przekonywać świat cały, że kwestya 
wschodnia wcale a wcale jćj nie interesuje, że żywi tylko 
pokojowe zamiary i nie myśli o zaborach — tak z dru- 
gićj strony stara się wykazać, że świeże rozporządzenia 
co do zwiększenia załóg w Alzacyi i Lotaryngii nie są 
groźbą dla Francyi, nie są zapowiedzią —• jakićjś przy- 
szłćj wojny. Tego rodzaju uwagi zbyt często powtarzają 
się w dziennikarstwie berlińskićm, ażebyśmy mieli ochotę 
przytaczania ich. Nadmieniamy więc tylko, że i dzisiaj 
wyczytujemy te same kłamstwa a znajdujemy je z po­
wodu artykułu, zamieszczonego w wiedeńskim Frem- 
d e n b 1 a 11. Artykuł ten pisze to, o czćm wie każdy, 
tj. że Niemcy radeby z każdćj korzystać sposobności, 
ażeby wpaść do Francyi, zanim ta Francya lepić.j się 
zorganizuje i lepiej będzie przygotowaną do obrony. 
Otóż na takie twierdzenie oburzają się dzienniki berliń­
skie — zapominając zupełnie, że tylko wpływowi Rosyi 
i Anglii zawdzięczać należy, iż już przed dwoma laty nie 
wypowiedziano wojny Francyi.

Z źródła półurzędowego donoszą, co następuje: Mi­
nister spraw wewnętrznych wydał okólnik do regencyi, 
wyjaśniający zgodnie z zapatrywaniami kanclerza dwa 
punkta przepisów wyborczych dla parla­
mentu niemieckiego. Okólnik ten odpowiada 
nasamprzód przecząco na pytanie, czy publiczna czyn­
ność wyborcza powinnna trwać tylko do uderzenia go­
dziny 6 i czy przewodniczący wyborów uprawniony jest 
od chwili tćj wypróżnić lokal wyborczy lub zamknąć dla

skonstatowania rezultatu wyboru, dodając przytćm: 
Zbadanie rezultatu głosowania w pojedynczych okrę­
gach wyborczych tworzy istotną część czynności wy­
borczćj. Pojęcie to czynności wyborczej znajduje potwier­
dzenie w § 18 ustęp 2 regulaminu wyborczego, wedle 
którego jeden z ławników kartki wyborcze przechować 
powinien aż do końca czynności wyborczćj, i w ustępie 
3, wedle którego prowadzona lista przeciwna przy zam­
knięciu czynności wyborczćj przez zarząd wyborczy pod­
pisaną być winna. W obec tego nie zasługuje na 
wzmiankę, że wedle brzmienia dosłownego § 9 regula­
minu czynność wyborcza zamyka się o 6 godzinie, gdyż 
wedle § 17 o 6 godzinie głosowanie ogłasza się za zam­
knięte. I drugą kwestyą, czy termin ściślejszego wy­
boru najmnićj tydzień wpierw ogłoszony być winien, jak 
to ma miejsce przy pierwszym wyborze, okólnik odpo­
wiada przecząco. Przepis dla pierwszego wyboru nie 
stósuje się wcale do przepisu § 31 ustęp 3 co do ściślejszego 
wyboru a wypowiedziana w nieurzędowćj części S t a a t s- 
anzeigera z 15 stycznia rb. temu przeciwne zapatry­
wanie jest niestósowne.

FRANCYA.

# Paryż, 30 maja. Okólnik ks. Decazes opiera się 
wprawdzie na konstytucji, lecz zarządza zarazem środki, 
jakich oddawna domagały się dzień, klerykalne. W każdym 
razie trudno będzie zastósować instrukcye księcia, wedle 
których nie tylko prasie lecz i opinii 'publinćj i ludno­
ści usta mają być zamknięte. Położenie tćż nowego ga­
binetu staje się coraz trudniejszćm, ponieważ wzburzenie, 
wywołane wypadkami 16 maja, raczćj wzmaga się niż 
ustaje. Przyznaje to nawet Estaffette, jeden z or­
ganów jego. Tak samo mnożą się demonstracye przeciw 
tym wypadkom, — i deputowani wysyłają wciąż listy do 
swoich wyborców, w których piętnują, jak na to zasłu­
guje, zamach z 16 maja. Członkowie rad jeneralnych 
demonstrują również i towarzyszą pozbawionym urzędu 
prefektom in corpore na dworce a nowym nie chcą się 
przedstawić. Najboleśniejszemi są jednak dla rządu de­
monstracye prezesów izb handlowych w obec nowych pre­
fektów, którzy w przemowach swoich potwierdzają da­
wniejsze twierdzenie, że od dnia 16 maja zupełny w in­
teresach nastąpił zastój. I tak oświadczył p. Berthier- 
Roblot, prezes izby handlowćj w Troyes, nie będący wcale 
zagorzałym republikaninem lecz człowiekiem bardzo kon­
serwatywnym, w obec nowego prefekta p. Lionel: „Dwa 
lata złe, które przeżyliśmy, zmniejszyły znacznie inte- 
resa. Wojna wschodnia, którćj wypadków przewidzieć 
trudno, przyczyniła się z swćj strony do powiększenia 
ambarasów przemysłu i handlu. Przesilenie rządowe, — 
które nas zaskoczyło w chwili, gdzie go się wcale spo­
dziewać nie było można, powiększyło w straszny sposób 
złe istniejące. Sprzedaż cząstkowa spadła na zero : żadne 
już nie nadchodzą zamówienia a wielką liczbę zamó­
wień krajowych i zagranicznych ccfnięto. Wzywamy p. 
prefekta, aby się poinformował, a przekonał, że fabryki 
zmniejszyły wszystkie prawie swą pracę lub nawet zu­
pełnie ją zawiesiły. Wywołana ostatniemi wypadkami 
niespokojność jest główną przyczyną, która wywołała po­
łożenie to rzeczy. Handel wymaga bezpieczeństwa; po­
trzebuje on głównie pokoju na wewnątrz i zewnątrz. —■ 
Objawiamy życzenie, aby prezydent rzeczypospolitćj wszy­
stko uczynił, dla zachowania pokoju.“ Po kilku słowach 
objawiających pomięszanie prefekta, oświadczył prezes 
izby handlowćj, że handel i przemysł pełne są zaufania 
w lojalność prezydenta lecz i obawiają się, aby źle po­
informowani doradzcy jego nie pociągnęli go na drogę, 
która może być złowrogą dla kraju, a dodał jeszcze, że 
prezydent rzeczypospolitćj szanować powinien uchwaloną 
przez reprezentantów narodu konstytucyą i podtrzymy­
wać jedność i zgodę pomiędzy władzami państwa a w 
końcu prosił, aby prefekt podał do wiadomości prezy­
denta rzeczypospolitćj' to zapatrywanie i życzenia izby 
handlowćj.

Wszelkie te objawy i demonstracye są podobno dla 
samego prezydenta rzeczypospolitćj nie tylko niespodzian­
ką, lecz podobno rozgniewały go bardzo. Obiegała tu 
już nawet pogłoska, że zamierza w razie, gdyby senat 
nie uchwalił rozwiązania izby deputowanych, złożyć go­
dność swoję, którćj to.jednak pogłosce zaprzeczył Mo­
nitor, dodając, że marszałek wytrwa do końca na swćm 
stanowisku.

Dnia wczorajszego zwiedził marszałek wraz z mar- 
szałkową wystawę warzyw i kwiatów na polach elizej­
skich, gdzie ich bardzo zimno przyjęto; marszałek zda­
wał się być i bardzo rozgniewanym, nie miał tćż żadnćj 
przemowy, oglądał wszystko szybko i wyprzedzał mał­
żonkę swoją zawsze o 30 kroków.

Wczoraj rozeszła się z źródła dotąd jeszcze nie 
wykrytego pogłoska o zamordowanin marszałka, nie ma­
jąca żadnćj podstawy i wymyślona zapewne tylko dla 
obniżenia kursów na giełdzie.

Wedle Liberté zamierza hr. Chambord nowe do 
swych zwolenników ogłosić pismo z wskazówkami, jak 
się w obecnćm przesileniu zachować mają.

P. Thiers odwiedził dziś p. Gambettę. Obaj ci mę­
żowie stanu zupełnie podobno są z sobą zgodni co do 
zachowania się swego. Na uczcie danćj dziś przez pana 
Thiers, byli ks. Hohenlohe i jenerał Cialdini.

Wielka rewia garnizonu tutejszego ma się odbyć 
dnia 17 czerwca.

— 31 maja. Kilkakrotnie już nadmienialiśmy, że 
trzy wielkie stronnictwa konserwatywne, legitymiści, or- 
leaniści i bonapartyści nienawidzą siebie wzajemnie i że 
każde z osobna stara się i pragnie zagarnąć wszelką 
władzę dla siebie. Organa bonapartystowskie twierdzą, 
że tylko cesarstwo ma wpływ i znaczenie u mas ludu; 
niepokój orleanistów z powodu większćj z każdym dniem 
liczby bonapartystów w administracyi wzrasta bezustan­
nie, legitymiści nareszcie, zajmując stanowisko wyczeku­
jące i obserwujące, nie dowierzają i jednym i drugim.

Toż samo rozdwojenie i nieufność taż sama panuje 
i pomiędzy członkami rządu, gdyż i w nim też same re­
prezentowane są żywioły jak w prawicy senatu. Nie­
zgodni mianowicie są co do przedsięwziąć się mających 
środków, gdyż każdy z ministrów się obawia, aby stron­
nictwo jego przez takowe szwanku nie poniosło. Faktu 
tego nie osłabi nawet nota półurzędowego Monitora, 
która brzmi, jak następuje: „Kilka dzienników zape­
wnia, że stronnictwo bonapartystowskie w pewnych ko­
łach rządowych dominujący wpływ wywiera. Gdyby 
wieści te miały znaleźć wiarę, zaniepokoiłyby konserwa­
tywnych zwolenników konstytucyi; dla tego ogłosić je 
trzeba zą fałszywe. Marszałek Mac Mahoń stanowczo 
oświadczył, że pozostanie na gruncie konstytucyi. — 
Ponieważ zupełne do oświadczeń jego mamy zaufa­
nie, — przeto bronimy polityki prezydenta rzeczy­
pospolitćj. — Jesteśmy także przekonani, — że 
żaden członek gabinetu nie podziela innych zapatrywań 
jak głowa państwa, i że wszyscy chcą pozostać na grun­
cie konstytucyi. Na tym gruncie jest miejsce dla kon­
serwatywnych zwolenników konstytucyi; żadne stronni­
ctwo nie może tam dominującego wywierać wpływu. Jest 
to jedyna polityka, jakićj bronimy, jak jest tćż jedyną, 
jakićj trzymać się chcą marszałek i ministrowie.“ Po-



wodem bezpośrednim do wydania téj noty było oświad­
czenie stronnictwa konstytucyjnego, z ks. Audiffret Pas­
quier na czele, że nie mogą, pochwalić postępowania p. 
Fourtou i że, jeżeli ten nadal samych bonapartystów 
przyjmować będzie do administracyi, oświadczą się prze­
ciw zamachowi z 16 maja.

Dla zjednania sobie zresztą legitimistów ofiarował 
rząd członkowi ich baronowi de Lareinty tekę kolonii, 
którą zamierzano dla tego odłączyć od teki marynarki; 
lecz legitymiści nie przyjęli tego, oświadczywszy, że czło­
nek z ich grona, któryby wstąpił do gabinetu, musi za­
jąć w nim stanowisko wpływowe, aby mógł czuwać nad 
polityką rządu, która najskrajniejszćj prawicy zdaje się 
być bardzo podejrzaną.

Były prezes ministerstwa p. Jules Simon objął ofia­
rowaną sobie dyrekcyą dziennika Echo Universel.

Dzisiejszego rana od godziny 9 do 11 odbyła się 
rada gabinetowa w pałacu Elysée.

Monitor zaręcza, że rząd nie postanowił jeszcze 
nic pewnego co do rozwiązania Izby deputowanych i roz­
pisania nowych wyborów. Temps tymczasem donosi, 
że na zebraniu prawicy senatu, na ktôrém byli obecni 
pp. Bocher i Audiffret Pasquier, postanowiono głosować 
za rozwiązaniem, jeżeli marszałek Mac-Mahon wniesie o 
takowe. Lewica natomiast senatu stara się przeciągnąć 
na swoją stronę 20—25 bonapartystowskich i konstytu­
cyjnych jego członków, aby za ich pomocą doprowadzić 
do tego, by senat wniosku o rozwiązanie Izby nie 
przyjął.

Marszałek Canrobert, będący zarazem senatorem, 
i wielu przyjaciół bonapartystowskiego deputowanego p. 
fiaoul Duval nie zadowoleni są podobno z zamachu z 
dnia 16 maja.

W artykule pod napisem: „Les droits du Maréchal“ 
grozi wczorajszy Figaro ogłoszeniem stanu oblężenia, 
ponieważ zdaniem jego potrzeba koniecznie ukrócić za­
czepki niepohamowane pism radykalnych, do których za­
licza nawet Journal des Débats i Temps, i by mo­
żna w ten sposób zawiesić ich wydawanie. Zarazem 
zapowiada, że przedsięwzięte zostaną środki odpowiednie 
przeciw opornym radom gminnym Paryża, Lugdunu i Mar­
sylii. Tymczasem donosi już Français, że minister 
spraw wewnętrznych złożył z urzędu mera z Nemours 
i kilku innych jeszcze merów, którzy podpisali manifest 
lewicy a merowi w Belfort ma być wytoczony proces za 
to, że podpisał adres rady gminnej tamtejszéj do sena­
torów i deputowanych. Minister spraw wewnętrznych 
zamierza też wedle Monitora zakazać każde polity­
czne zebranie, w którćmby wzięło udział więcej członków, 
niż prawo dozwala.

Wiadomość przez nas wczoraj podana, że wielka 
doroczna rewia tutejszéj załogi naznaczoną została na 
dzień 17 czerwca, a więc na dzień po otwarciu Izb, zro­
biła tu wielkie wrażenie. W kołach republikańskich o- 
bawiają się, by przy téj sposobności nie urządzono de- 
monstracyi wojskowej.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 2 czerwca. Pokazało się, 
że źródłem głoszonej przez rząd wiadomości o 
zajęciu Ardahanu nie było bynajmniej doniesie­
nie dowódzcy armii azyatyekiej.

Ateny, 2 czerwca. Nowy prezes gabinetu 
Comunduros rozwijał w izbie program nowego 
ministerstwa. Wchodzi weń: zdwojenie sił 
zbrojnych, zwołanie rezerwy i ochotników, co 
pociągnie za sobą podwyższenie podatków i za­
ciągnięcie nowej pożyczki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 2 czerwca.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedzia­
łek dnia 4 czerwca o 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy 
Młyńskiej ulicy Nr. 35. Na porządku dziennym: Odczyt dr. 
Warnki: Podróż pułkownika Przewalskiego po Mongolii, do­
kończenie.

_ * Tutejsze Towarzystwo przemysłowe urządza w
dniu 24 bm. majówkę, połączoną z loteryą fantową na rzecz 
szkoły wieczornej.

— * Majówka Towarzystwa młodych przemysłowców od­
będzie się dnia 10 czerwca w parku Wiktoryi. Bliższe szcze­
góły podamy później. j •

— * W mieście naszem, jak się dowiadujemy, w dniu 
jutrzejszym przysposabiają iluminacyą na cześć papieża Piu-
84 * W ogrodzie p. radzcy zdrowia dr. Kramarkiewicza
przy ulicy św. Marcińskiej urządził p. Jarać ze wski z Głu­
chowa mleczarnią, gdzie dostać można świeżego mleka — na 
co zwracamy uwagę naszych czytelników.

_ * Od lat paru urządzano tu zabawę narodową zwaną
Wianki; sądzimy że i w tym roku się odbędzie; w ja­
kim też celu odzywamy się do naszych Towarzystw, które 
w programie swym mają i urządzanie zabaw, aby wiankami się 
zajęli, ile że do 23 czerwca już niedaleko.

_ * W Kępnie odbędzie się na rzecz Teatru polskie­
go w Poznaniu przedstawienie amatorskie, o którem bliższe 
szczegóły w części inseratowej. Zachęcać do licznego zebrania 
się na rzeczone przedstawienie uważamy za zbyteczne, cel bo­
wiem sam i dobor sztuk na rzeczone przedstawienie najlepszą 
jest zachętą, w obee czego, przekonani jesteśmy, sala będzie
P P_* Minionej nocy powstał pożar w składzie towarów
łokciowych przy Koziej ulicy Nr. 13, który zniszczył wszelkie 
zapasy jego. Przybyła na ratunek straż ogniowa mogła jedy­
nie zapobiedz dalszemu rozszerzeniu się ognia. Właściciel skła­
du twierdzi, że mu się spaliło także około 400 tal. pieniędzy 
papierowych. Przyczyna pożaru nie wyśledzona dotąd.

— * Korespondent z Kongresówki do Posener Ztg. 
podaje bajkę z nocy tysiąca i jednej następującą:

„Emisaryusz, jak się później pokazało, szewczyk z Rawi- 
cza w W. Ks. Poznańskiem, starał się w tutejszej okolicy po­
między młodzieżą polską werbować rekrutów dla legionu, jaki 
się w Carogrodzie ma utworzyć. Choć zaś obok wielkich obie­
tnic ofiarował znaczny pieniężny zadatek, nie dał się jednak 
nikt złapać na jego sidła lecz wszędzie go odpalano, aż nare­
szcie w gościńcu pomiędzy Dembią a Kłodawą, w którym od­
bywało się właśnie wesele, i gdzie również werbunki swoje 
kontynuował, aresztowany został. W drodze jednak do Łę­
czycy gdzie miał być oddany władzy, udało mu się zbiedz a 
dotąd nie zdołano go znowu pochwycić. Prawdopodobnie zbiegł 
za granicę i wrócił do miasta swego rodzinnego. Jak sobie 
opowiadają, udawało podobno dwóch młodzieńców, których u- 
stawicznie'do udania się do legionu namawiał, że usłuchają 
jego rad, mieli nawet przyjąć od niego zadatek, lecz gdy więk­
szą część jego w gościńcu na muzykę i wódkę wydali, mieli o 
nim donieść wójtowi, poezem ich aresztowano.'* 1

Czy to niezabawna historya? Jutro, być może, usłyszy­
my, że szewczyk ten werbuje do legionów w Rawiczu. Oby 
tylko tamtejszych liberałów niemieckich nie uwikłał w swe 
sidła, a łatwo się to stać może, skoro znaczne posiada fundu­
sze! Toż wiadomo, że do legionów przyjmują i Niemców!,

— * Obwieszczeniem z dnia 1 b. m., zamieszczonem w 
języku niemieckim pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru 
Dziennika, podaje prezes policyi tutejszej do wiadomości 
publicznej, że pomiędzy końmi furmana Krausego w Jerzy- 
cacb Nr. 3 wybuchły zołzy. Koni nie zabitych dotąd nie wolno 
Krausemu wyprowadzać dla tego z stajni.

_* Celem wydzierżawienia sklepów pod nowym gma­
chem miejskiej szkoły średniej przy M. Rycerskiej ulicy na 
ęzas pd 1 lipea r, b. do 31 czerwca 1880 wyznaczył magistrat

do oddania ofert dzierżawnych termin do 9 czerwca rb. do 11 
godziny przed południem, w biurze I izba Nr. 10 na Ratuszu, 
w którem i warunki dzierżawy przejrzane być mogą. Odnośne 
obwieszczenie niemieckie znajduje się pomiędzy inseratami dzi­
siejszego numeru Dziennika

— * Woda w Warcie urosła znowu od tygodnia zna­
cznie. Dnia 23 maja dochodziła wedle wodomierza przy Chwa- 
liszewskim moście do 1.00 metrów, dnia 30 maja zaś do 1.38 
metr., urosła więc o 38 centymetrów czyli prawie o 15 cali. 
Wedle wiadomości z Konina należy się dalszego obawiać wzro­
stu wody, gdyż w czasie od 20—37 zm. urosła tam o 29 cali.

— * Prokurator p. Dressler udał się dnia onegdajszego 
do Gdańska, dokąd, jak to już donosiliśmy, przeniesiony został.

_ * W nocy na dzień wczorajszy starali się złodzieje
od strony góry zamkowej dostać do pałacu Działyńskieh. Weszli 
już nawet byli do wnętrza przez okno, lecz drzwi tak były 
mocne, że ich wyłamać nie zdołali, dla czego od dalszych za­
kusów odstąpili i pałac opuścili.

— * Sąd powiatowy międzychodzki wytoczył również 
ks. kardynałowi arcybiskupowi hr. Ledócbowskiemu proces 
z powodu ekskomuniki, rzuconej na ks. Czerwińskiego w Sie­
rakowie. Termin w tej sprawie naznaczony na dzień 8 bm.

— * Sejm prowincyalny W. Księstwa Poznańskiego 
zwołany zostanie prawdopodobnie na dzień 24 bm. Przedmio­
tami jego narad będzie organizacya zarządu zwirówek i budowy 
dróg i utworzenie osobnego funduszu na melioraeye.

— * Budowa suteren nowego dworca centralnego ma 
być rozpoczętą już w przyszłym tygodniu. Dyrekcyą kolei 
górnoszląskiej postanowiła też nareszcie zająć się naprawą 
drogi do dworca prowadzącej, która z dniem każdym stawała 
się gorszą. Decyzya ministeryalna eo do kwestyi, na kimby 
ciążył obowiązek naprawiania tej drogi, nie nadeszła wprawdzie 
jeszcze; tutejsza jednak komisya kolejowa odebrała podobno 
rozkaz, aby potrzebne na to fundusze tymczasowo zaliczyła.

— * Fabryka machin pp. Urbanowskiego i Bomockie- 
go wystawiła na wystawie inowrocławskiej szeroką młockarnią 
bardzo dokładnej roboty i rozmaite inne machiny gospodarskie, 
p. Orłowski ze swego składu skór wyborne rzemienie try­
bowe, pasy konopiane itp.

— * Wikaryusz gostyński ks. Urban, który po śmierci 
miejscowego proboszcza wypełniał funkcye duchowne, wezwany 
został, aby wykazał, że za życia proboszcza był duchownym 
samodzielnym a nie pomocnikiem tylko. Gdyby wykazać tego 
nie mógł, spotka go zapewne los ten sam, co innych wikaryu- 
szów tj. zostanie na banicyą skazany.

— * Na posiadłości właściciela Beck w Antoninie 
pod Swarzędzem wybuchł przed dwoma tygodniami pożar, który 
tak prędko się rozszerzył, że w krótkim czasie obrócił w pe­
rzynę nową owczarnią, oborę, remizę i warsztat kołodziejski. 
Krowy i owce szczęśliwym trafem były na pastwisku; z 13 zaś 
koni w stajni się znajdujących spaliły się 3, reszta tak była 
poparzoną i tyle nałykała się dymu, że wszystkie zachorowały. 
Przyczyną ognia była prawdopodobnie nieostrożność parobka.

— * Przeniesiony świeżo z Wrześni do Ostrowa po­
wiatowy inspektor szkolny p. dr. ELippauf odbył dnia 29 
zm. konferencyą z nauczycielami swego nowego obwodu inspe­
ktorskiego.

— * W Krakowie odbyło się dnia 26 bieżącego miesiąca 
posiedzenie komisyi historycznej Akademii umiejętności 
pod przewodnictwem doktora J. Szujskiego. Po ogólnej dysku- 
syi nad rozprawą metodyczną profesora Zakrzewskiego odno­
śnie do sposobu ogłaszania dokumentów historycznych epoki 
nowszej (1506—1795) uchwalono przystąpić do szczegółowej dy- 
skusyi dopiero po nadesłaniu uwag i opinii członków grona 
lwowskiego, tudzież członków zamieszkałych w Poznaniu i w 
Warszawie. Przewodniczący zdał sprawę o stanie druków ko­
misyi pod prasą będących, poezem członek Kluczycki przed­
stawił cztery rękopisma spisane i zebrane przez Jana Wielo­
polskiego, stolnika a w końcu kanclerza koronnego (1650—1680), 
a odczytując jego życie streszczał dokumenta w nich zawarte.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 czerwca 
Erazma męcz., w kalendarzu słowiańskim Bratumiły.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 3 czerwca 1035 ucieczka Ryksy z Polski. — 1566 
kardynał Hozyusz sprowadza Jezuitów do Warmii. — 1652 
rzeź kozacka pod Batowem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 4 czerwca Optata bisk., 
w kalendarzu słowiańskim Litomiła,

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 18.

Ostatnia kwadra dnia 4 czerwca o 6 godzinie po południu.
Dnia 4 czerwca 1013 Bolesław Wielki pasowany w Merse- 

burgu na rycerza. — 1257 śmierć księcia Przemysława. — 1350 
przywilej księcia mazowieckiego na naprawę zamku w War­
szawie. ___

(P) OBORNIKI, 30 maja. Zeszłej niedzieli odbyło się 
w Obornikach posiedzenie Towarzystwa pszczelniezego. Posie­
dzenie zagaił p. Frajtag z Popówka, przewodniczący Towa­
rzystwa, krótką przemową o ważności pszczelnictwa i celu To­
warzystwa i zachęcał w końcu do żywszego brania udziału w 
zebraniach. Potem odczytał p. Ruszczyński, urzędnik go­
spodarczy z Kowalewk 1, rozprawę: „Wiosna dla pszczół.“ Roz­
prawa ta zyskała od wszystkich członków uznanie, a jeden z 
członków, jeśli się nie mylę, p. Krzywański z Kąsinowa, 
postawił wniosek, aby rozprawę tę do użytku G os poda rzo w i 
przesłano. P. Ruszczyński przywiózł na zebranie ul ramkowy 
własnej roboty, który również za bardzo praktyczny uznany 
został. Nadmienić mi tu wypada, że p. R., który i bardzo pra­
ktycznym jest gospodarzem, d piero od niedawnego czasu 
pszczelnictwem się zajmuje W końcu uchwalono na zebraniu, 
że przyszłe zebranie odbędzie się w jesieni na Zalewie, lasku 
należącym do Objezierza; samo się przez się rozumie, że wprzód 
należy wyjednać sobie na to pozwolenie p. Turny, do któ­
rego Zalewo i znajdująca się tamże pasieka należy.

W ostatnim czasie zaczęło się u nas budzić zamiłowanie 
do pszczelnictwa. Najpierwszym tu w okolicy, który ważność 
pszczelnictwa uznał i pasiekę wzorowo urządza jest p. Turno 
w Objezierzu. Pszczelnictwo jest bardzo ważną gałęzią go­
spodarstwa, przeto słuszną jest rzeczą, aby je -więcej uwzglę­
dniano a takowe znówby u nas zakwitło i zamiast fałszowa­
nych a drogich win i piw moglibyśmy pijać swojski a zdrowy 
nasz miodek.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 2 czerwca. Gambetta przyjmując wczoraj 
deputacyą. studentów mówił o ewentualności kandydatury 
Thiersa na prezydenta rzeczypospolitój gdyby Mac-Mahon 
miał ustąpić. -.

Brukselia, 2 czerwca. W izbie zapowiedział 
dep. Frerorban, iż we wtorek zainterpeluje rząd co do 
najświeższego przemówienia tutejszego nuneyusza papie­
skiego do eksżuawów papieskich.

Wiedeń, 2 czerwca. Z Bukaresztu telegrafują 
pod dniem 1 bm.: Kilka monitorów tureckich usiłowało 
dzisiaj w nocy przeforsować Dunaj pod Suliną, zostały 
jednak po ośmiogodzinnćj walce z monitorami rumuń- 
skiemi, posiłkowanemi przez baterye nadbrzeżne, znie­
wolone do odwrotu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 czerwca.

BAZAR. Niegolewski z Włościejewek. Hr. Mielżyński z Ką- 
kolewa. Grabowski z Gorzewa, Karsznieki z Czachór. Zy- 
chliński z rodziną z Usarzewa. Jagielski z Gniezna. Trze­
biński z Haliny. Źychliński z Gorażdowa.

LUZlŃSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Boja- 
nowska z Królestwa Polskiego. Toboli z Piły. Dubiski z 
Trzemeszna. Ks. Kośeielski z Śmigla. Hr. Potulicki z 
Jezior. Erken z Deidesheim.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. J. Prinz z Wągrowca. 
Jarecki z Miłosławia. Hugo Gerechter z Torunia. Haioau 
z Bremy. N. Górski z Januszewa. Budziński z Tulec. 
Leiszner z Bagrowa. Golski z Szozodrzykowa. Hardel i 
Gust z Wągrowca. Kolaski z Kwilcza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Scheitthaner z Berlina. 
Zobeltitz z Frankfurtu n/M. Sobolewski i Wojczyński z 
Krakowa. Pawłowski z Rudek. Springer z familią z Król. 
Polsk. Paruszewski z Warszawy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Wełna

(W,) Poznań, 2 czerwca. Rozpoczęta w olciennym

Szląsku dopiero w końcu^maja strzyża była powodem, że na 
czterech małych targach tamtejszych, w Głogowie, Brzegu, 
Raciborzu i Strehlen zaledwo 6Ó0—700 centnarów wełny było 
na sprzedaż wystawionćj, dla czego zapewne i na rozpoczyna­
jący się dnia 6 bm. w Wrocławiu targ słabsze nadejdą dowo­
zy. W każdym więc razie na targ tutejszy znacznych spodzie­
wać się należy dowozów, gdyż nie tylko Królestwo Polskie i 
prowinoya sama lecz i Szląsk część wełny dla targu wrocła­
wskiego nie przysposobionej, tu przyszłe. W ogóle ma targ 
tutejszy już od. lat wielu tak pod względem tendencyi jak cen 
znaczenie decydujące. Nadchodzący targ wywarł w minionym 
tygodniu już wpływ na interes, gdyż nie wielu tu przybywało 
kupców zamiejscowych. Przy dominującem słabem usposobie­
niu sprzedano około 300 centnarów wełny dobrej do wyrobu 
materyi i sukna zdatnej po 47—49 tal. saskim i łużyckim fa­
brykantom. Wełna rustykalna osiągała w małych partyach 
37-40 tal. Piękna poznańska wełna nie była żądana. Produ­
cenci tuteisi obecnie są skłonni do ustępstw, w skutek czego 
więcej w ostatnich dniach zawarto interesów kontraktowych, 
przy których za wełnę znanych owczarń płacono 45-46 tal. 
Wełna ta osiągała na ostatnim targu z łatwością 55-56 tal. 
W Królestwie Polakiem zakontraktowali w ostatnim dopiero 
tygodniu tutejsi handlarze hurtowi znaczne partye, których 
ceny, jak się dowiadujemy, chwieją się pomiędzy 42-43 tal. — 
Powietrze sprzyja strzyży a po całej prowincyi pracują skrzę­
tnie, aby wełnę do targu tutejszego dostawić.

Strehlen, 1 czerwca, 2 godz. 40 minut po południu. 
(Telegram Schl. Presse.) Dowieziono 552 centnarów wełny. 
Ceny o 30 M. niższe od zeszłorocznych. Pranie dość udatne. 
Ochota do kupna słaba.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 2 czerwca.
Poznań, 2 czerwca (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne
Żyto: spuk.
Cena wypowiedzialna —— Wypowiedziano —.— etr. na 

czerwiec 165, czerwiec lipiec 165, hpiec-Bierpień 164, sierpień 
wrzesień 164, jesień 163 pt.

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

czerwiec 51.70, lipiec 52.30, sierpień 52 90, wrzesień 53.40, paź­
dziernik 52.40 listopad — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5120 ofiar.

Giełda bydgoska, 1 czerwca.
Pszenica: 214-244 m
Żyto: 154-168 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 149-164 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 139-148 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 1 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; — na czerwiec 161 żądano 

160 ofiarowano, czerwiec-lipiec 159 płacono i ofiar., lipiec-sier­
pień 160 żąd. 159.50 ofiar., wrzesień-pażdziernik 158. źąd.

Pszenica per 1000 kilo 237 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec 237 m. żąd., wrzesień-paźdź. — pł.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 133.50-134 mrk. płacono i żądano 

na czerwiec-lipiec 133.50-134, na lipiec-sierpień 135 płacono na 
wrzeaień-paźdzernik 137 of.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
' Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.

Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejscu 66.— 
marek żądano, — na czerwiec i czerwiec-lipiec 65 żądano, na 
wrzesień-pażdziernik 63.— m. pł.

Okowita: per 100 litrów wyżej, w miejscu 52.90 mrk. 
żądano 51.90 marek ofiarowano, na czerwiec 52.20 ofiarowano 
na czerwiec-lipiec 52.20 ofiar, na lipiec-sierpień 53, na sierpień- 
wrzesień 53.80, na wrzesień-pażdziernik 53 50 marek żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogra 
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Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

Berlin, 31 maja.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco lepiej poszukiwana. — Termina wyżej.

Wyp. 4000 ctr. — Cena wypowiedzialna 257.5 ni. per 1000 kii. 
Loco 225-265 wedle gat., żóita-ros. — marek z kolei pł., żółta 
(czerw.) na ten miesiąc 256.5-258.5 pł., cena przecięciowa 257.5 
płac., na maj-czerwiec 254-257 plac., czerwiec-lipiec 251.5-256 
płacono, lipiec-sierpień 233-235 płacono, sierpień-wrzesień — 
płac., wrzesień-pażdziernik 228 płacono, październik-listop.
— płacono.

Zyto dobry interes przy lepszych cenach. Termina wyżej. 
Wyp. 31,000 centr. Cena wypowiedz. 159.25 m. per 1000 kilo. 
Loco 155.-189 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i ze statku płacono, rosyjskie 155-163. marek z kolei i 
ze statka pł., krajowe 180-186 marek z kolei i ze statku płacono, 
nadpsute rosyjskie — z kolei płac., na ten miesiąc 159-159.5 
płac, cena przepięciowa 159.25 płac., maj-czerwiec 157.5-159.5 
płac., czerwiec-lipiec 157.5-159.5 płac, lipiec —.— pł. lipiec- 
sierpień 159-160.5 płac, sierpień-wrz. —pł., wrzesień-pażdziernik 
160-161.5 płac., październik-listopad — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies dobry towar pożąd. Termina w końcu stałej. Wyp. 
2000 ctr. Cena wypowiedzialna 140. m. per 1000 kil. Loco 
130-170 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 140-153 z kolei pł., 
na ten miesiąc 140 płac., cena przecięciowa 140 m. płac., na 
maj-czerwiec 140-141.5 pł., — czerwiec-lipiec 140-141.5 płacono 
lipiec-sierpień 145.5-147.5 płacono — na sierpień-wrzesień
— pł., na wrzesień październik 150-149 pł.

Kukusudza loco trzyma się. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano 11,000 cnt. Cena wypow. 142 m. per 1000 kilo. 
Loco stara 151-155 nowa 142-150. mar. wedle gatunku; pośl. 
mołdawska — z kolei płac. tur. 142-143 z statku płac, węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 142 żąd., maj-czerwiec 144 żąd.,
czerwiec lipiec —.— pł. r

Mąica rżana stałej. — Wypowiedziano 3500 ctr. Cena 
wypow 23.95 m per 100 kilogr. Nr. O i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.90-24.05 — płac, 
cena przecięciowa 23.95— mar., na maj-czerwiec 23.40-23.50— 
pł., czerwiec-lipiec 23.30-23.40—. p., lipiec-sierpień 23.20-23.30 
płac., sierpień-wrzesień 23 20-23.30 płac., wrzesień-pażdziernik 
23.20-23.30 płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-153 In. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano - 
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.—•— m. Rzepik 
zimowy na wrzesień-pażdziernik — mar. ofiar. Rzepik latowy
— m., nasienie lnicze — m.

Olej rzepiowy loco lepiej. — Wypowiedz, z beczką —
entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.1 marek, bez beczki 64 6 marek, na ten miesiąc 64.6 płac., 
cena przecięciowa 64.6 m., na maj-czerwiec 64.6-64.4 płacono, 
czerwiec-lipiec 64.6-64.3 płacono, lipiec-sierpień — pł. sierpień-
— pł. na wrzesień-pażdziernik 64.5-64.2 płac, na październik- 
listopad 64.5 pł., listopad-grudzień — płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny loco spok. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 125 ctr. Cena wypow 27. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek na ten miesiąc 27 płac., cena przecięć. 27 
mar., na maj-czerwiec — płacono, czerwiec-lipiec — płacono
lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień----- , wrzesień-pażdziernik
27.9 m. płacono, październik-listopad — płacono, listopad 29.5 
marek, grudzień 30 płac.

Okowita loco stałej. — Wypowiedziano 40,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 53.2 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — płacono — na ten miesiąc 53.2 
płac., — cena przecięciowa 53.2— marek, — na maj-czerwiec 
52,7-53.2 płacono, czerwiec-lipiec 52,7-532 płacono, — lipiec- 
sierpień 54,1-54.4 płacono, sierpień-wrzęsień 55-55.3 płacono,

wrzesień-pażdziernik 55-55.2 płacono, październik-listopad — 
listopad-grudzień — pł., grudzień-styczeń — pł.

Okowita per 100 litrów h 100 prc. = 10,000 prc. 
beczki loco 53 płac, ze spichrza — pł.

Mak a pszenna nr. 00 35.50-34.50, nr. 0 34.00-32 50, t, 
0 i 1 31.50-30 50.

Mąka rżana nr. 0 26 00-24.00, nr. 0 i 1 24.00-23 00 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty. Rosyjskie 217,50 pl. Austryackie 159,50 pł,.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 czerwca.)

SZCZECIN, 2 czerwca 1877.
Pszenica stale 

na czerwiec-lipiec . . . ¡246 
na lipiec-sierpień .... :243 
na wrzesień-pażdziernik ¡232

Żyto spok.
na czerwiec-lipiec : . . ¡154 
na lipiec-sierpień .... !156 
na wrzesień-pażdziernik 158

Olej rzep. spok.
na czerwiec.................
na wrzesień-pażdziernik

staleOkowita
w miejscu ................ ,
na czerwiec-lipiec. . . . 
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

50 Owies
50 na wrzesień-pażdziernik 
50. na.................................

| Olej skalny
50 w miejscu....................
50; na jesień ......................

53
53 30
54 -,
55 10 

150 -

13 25
BERLIN, 2 czerwca 1877

Pszenica stale 1
na czerwiec-lipiec . . . 258 — 
na wrzesień-pażdziernik 229 —

Żyto spok. |

w miejscu....................—
na czerwiec................. 160 50
na czerwiec-lipiec .... 160 50 
na wrzesień-pażdziernik 162 50

Olej rzep. spok. i
w miejscu...................... —
na czerwiec................. 64 60
na wrzesień-pażdziernik 64 30

Okowita stalćj
w miejscu.................... 53 10
na czerwiec-lipiec .... 53 10 
na sierpień-wrzesień . . 55 70 
na wrzesień-pażdziernik j 55 70jUspoai gtale

Owies
na czerwiec-lipiec . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . . 
Austr. losy z r. 1860 
Włoska renta ....
Amerykany ...........
Pożyczka turecka . . 
71/s-pro. Rumun;,-. . . 
Polskie listy likwidac 
Rosyjskie banknoty. 
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

140 - 
Not. 2 1 

82
93 25
93 75
94 25
95 60 
66 25 
99 30
8 10

12 40
55 40 

216 90 
51 50 

219 - 
354 50 
120 -

(Nadesłano.)

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 

SJ osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Gapelli, Rue Caffaro

(1845)14 à Gênes en Italie.

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od. lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczaą 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, sxuinowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarnośoi, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywieni», 
dla dzieci ssająecch zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mainki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Compar et), proboszcz Sainte Romaine dis’fféh. ~
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpipi-już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez/długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupeln.íejszém zdrowiem.

Y. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 leta/ich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilef/ z Eorainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie yffeczony.
Nr. 64210. Margrabina Bjżóhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyehu- 
dnienia 1 hypochondri.

Nr. 75877. Eloriaa Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Gross wardein, uleczaeiy z kataru, płuc) i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu pifersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. ' Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciiére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Rfívaleseiére za »/, funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en.) 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocóla tée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalenciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fed.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, spftoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss/ — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.
/ Bez ratunku, zginiony! — bywała odpowiedź dla nieje­
dnego, -który cierpiał na rozstrojenie nerwów, na chorobliwą 
słabość, na skutki dawniejszych nadużyć itd,, która odzywała 
się do niego na każde do nauki wystosowane pytanie i wszelką 
odejmowała mu nadzieję wyzdrowienia. Dla takich cierpiących 
jest tedy pewną i racyonalną pomocą użycie preparatów 
Coca (Pigułki Nr. III za pudełko i! Jlf} ilr. Joz.ć Alva- 
reza. — Bliższe szczegóły w przepisie używania i w broszu­
rze, której w Poznaniu u aptekarza A. Pfuhl bezpłatnie do­
stać można. _______________ ___________ .

Pół Miliona egzemplarzy sławnej książki: Dr»
A:ry Metoda naturalnego leczenia rozsprzedliśmy w ni • 
spełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepiej i 
dobrem opracowaniem takowej. Można przeto ilustrowaną 
książkę nawet najniebezpiecznéj chorym usilnie jako or' 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia szanówn’ * 
kom uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy tylko w 
ginalnego ilustrował ego z R cbter’s Verfags-
garni nakładowej) w Ąpsku i do mego się tyli

0®“ Elźbfe y Kessierow/j
pieds zapobiega odparzeniu nóf*, wzmacr 
nogach i usuwa niemiły zapach, potu także 1
mi, flakonik 2 marki 25 fen. .PAźbiety Kessler 
na guzy uśmierza natych-miast ból i pale, 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kessler . 
na nagniotki jako unicum chlubnie znane, usuwa » 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudełko B
1 mrk. 5C fen. do nabycia w Poznaniu u J. Planter’a, 8 
Cbwaliszewo. (2353) ■

(BłodateU)
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